
JERZY RADZiO  SEKRETARZEM KW PZPR

Kampania sprawozdawcza w partii
K adencja obecnych w ładz p a r ­

ty jnych  dobiegła półm etka. Zgo­
dnie w ięc ze sta tu tem  p a r ti i  w  
ostatn iej dekadzie stycznia roz­
poczęła się w  oddziałowych i 
podstaw ow ych organizacjach p a r ­
ty jnych  kam pania spraw ozdaw ­
cza. K olejny jej e tap  stanow ić 
będą konferencje n a  szczeblu 
zakładowym , a potem  m iejskim . 
Zakończenie tej części kam pan ii 
przew idziane je st w  w ojew ódz­
tw ie legnickim  do 10 m arca br., 
natom iast w ojew ódzka konferen­
cja spraw ozdaw cza odbędzie się 
w  trzeciej dekadzie m arca br.

P rzygotow aniom  do kam panii

spraw ozdaw czej w p a rtii pośw ię­
cone były 18 stycznia br. p len ar­
ne posiedzenie KW PZPR, a 21 
stycznia br. — n arada  pierw szych 
sek re tarzy  oddziałowych i pod­

staw ow ych organizacji party jnych, 
kom itetów  zakładow ych i m ie j­
skich p artii z całego w ojew ódz­
tw a. W ich toku omówiono n a j­
w ażniejsze zadania tej kam panii, 
zobow iązujące organizacje p a r­
ty jn e  do w szechstronnej oceny 
dotychczasowej działalności p a r­
tii, rea lizacji uchw ał w łasnych, 
konferencji w ojew ódzkiej i IX 
Z jazdu PZPR, rozbudowy szere­
gów party jnych , działalności ideo­

logicznej, pracy  członków p artii 
w  innych organizacjach politycz­
nych i społecznych, w sam orzą­
dach pracow niczych itp., czy po­
dejm ow ane in icjatyw y w  tych 
dziedzinach były w ystarczające, 
a p raca organizacji i ich człon­
ków odpowiednio skuteczna. K on­
ferencje pow inny też wzbogacić 
program y działania p a rtii na d ru ­
gą część obecnej kadencji w ładz 
party jnych .

Z obrad plenum  KW PZPR  
m am y do odnotow ania jeszcze 
jedno w ażne w ydarzenie. Otóż w  
skład KW partii, jego Egzekuty­
w y oraz na stanow isko sekretarza 
KW PZPR  w ybrany  został JERZY 
RADZIO — I sek re tarz  KM PZPR 
w Jaw orze. W związku z tym  n a­
leży spodziewać się zm iany na 
stanow isku I sek re tarza  instancji 
m iejskiej.

(I)

Którędy
do kadrowej stab ilizacji?

Liczba pracow ników  ZKiMR 
zm niejsza się z każdym  rokiem . 
W idać to w  codziennym  życiu. 
Znajom i, koledzy, przyjaciele in ­
fo rm u ją  się naw zajem  kto, kiedy 
i dlaczego odszedł z zakładu, do­
kąd  poszedł, ile na tym  zyskał 
lub  stracił. Jed n i odchodzą, na 
ich m iejsce przychodzą nowi. Bi­
lans nie w ychodzi jednak  na ze­
ro.

P otw ierdzają to zakładow e s ta ­
tystyk i. Suche liczby w skazują, 
że w  1979 roku  odeszło z ZKiMR 
569 pracow ników , przyszło zaś 
522. B ilans — m inus 47 osób. 
Te sam e relacje  w następnych la ­
tach  w yglądały  następująco: 
1980 — zatrudniono 480, zwolnio­
no  497 (m inus 17), 1981 — 414 
do 417 (—3), 1982 — 466 do 597 
(—131), 1983 — 408 do 471 (—63) 
i 1984 — 360 do 430 (—70). W su­
m ie więc w  ostatn ich  sześciu la ­
tach  przyjęto  2650 pracow ników , 
zwolniono zaś aż 2981. Jeżeli n a ­
w et założymy, że są w śród nich 
tacy, k tórzy parokro tn ie  przycho­
dzili i odchodzili z ZiKM R licz­
by  te są napraw dę alarm ujące.

T ak duża w ym ienność załogi 
także kosztuje. Nie udało  mi się, 
n iestety , ustalić ile, gdyż nigdy 
dotąd spraw a ta  nikogo w  p rzed­
siębiorstw ie nie interesow ała. 
N ikt w ięc nie zajm ow ał się li­
czeniem s® at, jak ie  zakład po­
nosi z powodu kadrow ej f lu k tu a ­
cji. Przez w iele la t inaczej w i­
docznie oceniano to zjaw isko, sko­
ro n ik t nie zajm ow ał się chociaż­
by najprostszą jego analizą. P ra ­
cownicy przychodzili i odchodzi­
li, n ik t nie próbow ał dowiedzieć 
się dlaczego. Dopóki zjaw isko nie 
p rzybrało  obecnych rozm iarów , 
dopóki nie napotykano  na po­
w ażniejsze kłopoty w  w erbow a­
n iu  now ych ludzi, przechodzono

nad  nim  do porządku dzienne­
go. Ucieczka od tego drażliw e­
go tem atu  nie je s t jednak  m oż­
liw a na dłuższą m etę. Im  szyb­
ciej zaczniemy staw iać podsta­
wowe py tan ia i szukać na nie 
odpowiedzi, tym  lepiej. S tab ili­
zacja kadrow a nie tw orzy się 
bowiem  sam oistnie, spontanicznie. 
Można ją  osiągnąć ty lko poprzez 

świadome, uk ierunkow ane na 
osiągnięcie zaplanow anego celu 
działanie. Trzeba więc grom adzić 
jak  najw ięcej inform acji o no­
wo przyję tych pracow nikach. 
K w estionariusz osobowy to za 
mało. B rak tam  rub ryk  na w p i­
sanie tak  istotnych inform acji, 
jak  chociażby: czym je st dla n ie­
go praca, jak ie  m iejsce zajm uje 
w  jego system ie w artości, jak ie  
w iąże z nią oczekiwania.

K ażdy człowiek podejm ując 
pracę w iąże z n ią  osobiste n a ­
dzieje na zaspokojenie określo­
nych potrzeb. Oczekuje np. w y­
nagrodzenia odpowiadającego je ­
go w yobrażeniom  o w łgsnej w a r­
tości, w ykonyw ania piracy zgod­
nej z kw alifikacjam i i za in te re­
sow aniam i, podlegania przełożo­
nem u, z k tórym  m ógłby ułożyć 
sw oje stosunki na zasadzie w za­
jem nej lojalności, zrozum ienia, a 
w  perspektyw ie możliwości a- 
w ansu i rozw oju zawodowego. 
Im  więcej jego oczekiwań zosta­
nie zaspokojonych poprzez p ra ­
cę, tym  w iększe je st praw dopodo­
bieństw o, że pozostanie w  zak ła­
dzie na dłużej. I odw rotnie, im 
m niej jego oczekiwań zostanie 
zrealizow anych, tym  w iększa pe­
wność, że zechce opuścić fab ry ­
kę w  poszukiw aniu innej, k tóra 
w  w iększym  stopniu zaspokoi je ­
go potrzeby. Tak więc zadowole­
nie lub niezadowolenie z pracy 
je st tym  kry terium , k tó re  w  de­
cydujący sposób w pływ a na s ta ­
bilizację załogi. Tylko system a­

tyczne jego badanie i pozna­
w anie, szukanie przyczyn n ieza­
dowolenia z pracy  pozw ala sku ­
tecznie przeciw działać nadm ier­
nem u ruchow i kadrow em u. Bez 
poznania przyczyn niem ożliwe 
jest rac jonalne działanie, zm ie­
rzające do usunięcia skutków . 
Zawsze będzie to ty lko działa­
nie krótkofalow e, nie g w aran tu ­
jące pozytyw nych efektów.

Jakże często przyczyny tych 
zjaw isk są bardzo ła tw e do usu ­
nięcia. W brew  pozorom w cale nie 
najczęściej o zadow oleniu lub 
niezadowoleniu z pracy  decydu­
ją  czynniki finansow e. Zadowo- 
lanie, ogólna atm osfera w pracy 
nie zawsze zależą od wysokich 
zarobków. Bardzo często niezbyt 
w ysokie ale spraw iedliw e w yna­
grodzenie, zgodne z włożoną p ra ­
cą, je s t czynnikiem  decydującym  
o stopniu  zadowolenia. Ważne 
jest, żeby pracow nik  inform ow a­
ny był o w ynikach swojej p ra ­
cy, o perspektyw ie aw ansu. Z na­
cznie częściej przyczyną niezado­
w olenia jest n iew łaściw y stosu­
nek zwierzchników  do podw ład­
nych, niespraw iedliw e i pozba­
wione podstaw  krzyw dzące oce­
ny, zła organizacja pracy un ie­
m ożliw iająca skuteczne działanie, 
b rak  możliwości uzyskania aw an­
su, ograniczone m ożliwości w p ły ­
w ania na spraw y fab ryk i i w y­

konyw anych przez pracow nika za­
dań, problem y adaptacy jne, b rak  
obiektyw nych k ry teriów  oceny, 
intrygi, koteryjność i zależność 
k arie ry  nie o*d pracy, a od łaski 
przełożonego, k tó ra  „na pstrym  
koniu jeździ”.

Bardzo często już pierw szy 
k o n tak t pracow nika z zakładem  
je st zalążkiem  jego przyszłego 
stosunku do niego. B ariery  ad ap ­
tacy jne — atm osfera panująca

c.d. na str. 2
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N» trzy pytania 
odpowiedź w  lutym

W grudniow ym  num erze „PF” 
pisaliśm y o ciekaw ej in icjatyw ie 
KW  PZPR  w  Legnicy, polegającej 
na organizow aniu system atycz­
nych spotkań w ładz w ojew ództw a 
z pracow nikam i zakładów  pracy. 
W ich trakc ie  przekazyw ane są 
in form acje o sy tuacji społecznej, 
politycznej i gospodarczej w  k ra ­
ju  i regionie. P rzedstaw iciele 
w ładz odpow iadają także na py ­
tan ia, jak ie  pada ją  w  czasie dy­
skusji.

P ierw sze tak ie  spotkanie odby­
ło się w  listopadzie ub. roku, zaś 
kolejne — 16 stycznia. Na p y ta ­
n ia pracow ników  ZKiMR odpo­
w iadali tym  razem : członek P re ­
zydium  WRN ZDZISŁAW BAR­
CZEW SKI i prezes W ojewódzkie­

go Zarządu WSS „Społem ” W ŁA­
DYSŁAW GALAS.

Głównym  tem atem  dyskusji by ­
ły stosunki polsko-niem ieckie, 
ale tem p era tu ra  w  stołówce W y­
działów K uźni podniosła się w y­
raźn ie po zreferow aniu  przez Z. 
Barczewskiego sy tuacji społecz­
no-gospodarczej w ojew ództw a le­
gnickiego. Został on w prost za­
sypany gradem  pytań. P rasow n i­
cy ZKiMR prosili np. o w yjaśn ie­
nie, dlaczęeo w  - Jaw orze znacz­
nie dłużej nfetoi się w  kolejkach 
za mięsem, kiedy popraw i się ja ­
kość pieczywa w  społem owskich 
p iekarn iach , czy ze w zrostem  ko ­
sztów utrzym ania nas tąp i pod­
w yżka płac. T rzy py tan ia doty­
czyły konkretnych  problem ów

mieszkańców Jaw ora: obiecyw a­
nego od dłuższego czasu uzbro­
jen ia osiedla Robotniczego w  in­
stalację gazową i kanalizacyjną, 
zniesienia system u talonów  i 
przydziałów  specjalnych, będących 
w  gestii naczelników  i w ojew o­
dy, a także niskiej jakości m le­
ka i jego przetw orów . P rzedsta­
w iciele w ładz w ojew ódzkich zo­
bow iązali się w yjaśnić te spraw y 
na następnym  spotkaniu . Odbę­
dzie się ono 20 lutego br. w  sto­
łówce kuźni o godzinie 13.30, a 
jego głównym  tem atem  będzie 
m.in. om ówienie stanu  stosun­
ków  między państw em  i kościo­
łem.

(r.)
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Druga lista „500”
M iesięcznik „Z arządzanie” już 

po raz drugi opublikow ał listę 
500 najw iększych przedsiębiorstw  
w  k ra ju , opracow aną przez Głó­
w ny U rząd S tatystyczny. Dane 
te, b iorąc pod uw agę za in te re­
sowanie, jak im  cieszyła się p ie r­
w sza „p ięćsetka”, przedstaw iona 
w  lipcow ym  num erze „P F ”, i tym  
razem  skłonią czytelników  do za­
stanow ienia się n ad  pozycją 
ZKiMR na gospodarczej m apie 
k ra ju . Tym  bardziej, że są po­
dane w  zrozum iałej form ie, jakże 
różnej od suchych kom unikatów  
GUS-u. Przypom inam y, iż k ró t­
k i słowniczek, pomocny w  zro­
zum ieniu pojęć ekonom icznych, 
zam ieściliśm y w  lipcu ub. roku. 
W arto do niego sięgnąć.

Zanim  przejdziem y d0 p rezen­
tow ania danych, zw racam y uw a­
gę na fak t, że dotyczą one tylko 
I półrocza 1984 r. Możliwe więc, 
iż nastąp iły  już pew ne przesu­
nięcia. Na liście nie m a także 
przedsiębiorstw  przem ysłu  w y­
dobywczego (z w y jątk iem  KGHM) 
i stoczniowego, co zniekształca 
sta tystyczny obraz naszego p rze­
m ysłu. Pom im o tych usterek , je s t 
to jednak  jedyna szansa pozna­
n ia w yników  ekonom icznych n a ­
szej fabryki. Ekonom iści z ZKiMR 
nad e r rzadko in fo rm ują  załogę 
o tych spraw ach, un ika jąc  także 
porów nań z innym i zak ładam i w 
branży  m aszyn rolniczych. Rzecz 
to ciekawa, poniew aż n ie m am y 
się czego w stydzić. Pow róćm y je ­
dnak do tem atu .

Przypom nijm y, że w  1983 roku  
ZKiMR zaję ły  272 m iejsce w śród 
500 przedsiębiorstw  w  k ra ju , u - 
szeregow anych w edług  przychodu 
ze sprzedaży w yrobów  i usług. 
W ynik ten  up lasow ał nas w  ści­
słe) czołówce zakładów  produku­
jących m aszyny i narzędzia ro l­
nicze. P ierw sze półrocze 1984 r. 
przyniosło n ąm  spadek na 289 
m iejsce, a w ięc o siedem naście 
pozycji. Zapłaciliśm y w  tym  okre­
sie 41 m in zł podarku obrotow e­
go (w okresie poprzednim  61 min). 
A kum ulacja z całokształtu  dzia-

łalnosci, czyli nadw yżka przycho­
dów pieniężnych ze sprzedaży 
nad  kosztam i w łasnym i skorygo­
w ana o saldo s tra t i zysków n a d ­
zw yczajnych, w yniosła 441 m in 
(w 1983 r. — 782 min), zaś w ynik 
finansow y — 401 m in  (667 min)
CKnn.?ł £ 14 P °zycię  na liście

• „ j00 (178). Do skarbu  państw a
odprow adziliśm y aż 233 m in  zł 
w  form ie podatku  obrotowego.

W analizow anym  I półroczu 
1984 osiągnęliśm y nieco wyższą 
rentow ność, w ynoszącą 19,7%  (za 
1983 r. — 18,8®/o). Oznacza to  że 
popraw iliśm y re lację  pom iędzy 
w ynikiem  finansow ym  a kosztam i 
w łasnym i sprzedaży. Nieźle w y­
g ląda też inny  w skaźnik  a  m ia ­
now icie tzw. p rodukcja  czysta. 
W yniosła ona 855 m in  zł, co, bio­
rąc pod uw agę, że w  całym  1983 
roku  osiągnięto 1499 m in  zł, ro ­
k u je  nadzie je  na znaczne p rze­
kroczenie tej sumy.

Ja k  w ynika z opublikow anych 
danych, za trudn ialiśm y  w  tym  
okresie  średnio  2074 pracow ni­
ków, co plasow ało ZKiMR na 302 
m iejscu w śród 500 najw iększych 
przedsięb iorstw  (298 pozycja, w 
1983 r. p rzy  2108 zatrudnionych). 
Ich^ przecię tne w ynagrodzenie 
w ynosiło 15802 zł, co dało 278 p o ­
zycję na liście „500”. P rzypom nij­
my, iż pod 'koniec 1983 r. p rze­
ciętny zarobek w  ZKiM R osiąg­
ną ł 14256 złotych, co rów nało  się 
212 m iejscu  w śród 500 analizo­
w anych zakładów.

W idać w ięc w yraźnie, że po­
mim o popraw y w skaźników  eko­
nom icznych ZKiM R zaję ły  w  I 
półroczu 1984 gorsze m iejsce, niż 
na poprzedniej liście „500”. Ozna­
cza to, że w  innych przedsiębior­
stw ach  załogi też n ie  próżnow ały, 
p racow ały  bardzjej efektyw nie. 
Sądzim y też, że le k tu ra  powyższe­
go tek s tu  nasunie inne w nioski 
czytelnikom  „P F ”. Oczekujem y 
rów nież kom entarza od zakłado­
w ych ekonom istów  i kierow ni­
ctw a fabryki.

(r.)



Rezerwa kadrowa w ZKiMR
W początkach ubiegłego roku  

Egzekutyw a KZ PZPR  w ystoso­
w ała do dyrek to ra ZKiMR pismo, 
w  k tórym  przypom inała o konie­
czności podjęcia działań, zm ie­
rzających do utw orzenia w  za­
kładzie rezerw y kadrow ej. W 
k ilka  dni później k ierow nictw a 
poszczególnych pionów  przedsta­
w iły  dyrektorow i w ykazy praco­
w ników, którzy, ich zdaniem , ro ­
k u ją  nadzieje jpa objęcie w  przy­
szłości stanow isk k ierow ników  
działów  i w ydziałów  oraz m i­
strzów. Uznano tym  sam ym , że 
osoby te  w ykazały  się tak im  za­
sobem w iedzy fachow ej oraz u- 
m iejętnościam i w  pracy  z ludź­
mi, pe w  przypadku  aw ansu na 
wyższe stanow isko spełnią pokła­
dane w  nich nadzieje. Oczywiście, 
po dodatkow ym  przeszkoleniu i 
zdobyciu specjalistycznej wiedzy, 
niezbędnej na tak im  szczeblu fa ­
brycznej hierarchii.

N astępnie z w yłonionym i w  ten 
sposób po tencja lnym i k ierow ni­
kam i i m istrzam i przeprow adzo­
no rozmowy, w  czasie k tórych 
zostali zapytani, czy w yrażają 
zgodę na zaliczenie do rezerw y 
kadrow ej oraz dodatkowy w ysi­
łek i poświęcenie sporej ilości 
w łasnego czasu na zw iązaną z 
tym  naukę, różne kursy  itp. Zde­
cydow anej większości indagow a­
nych nie przestraszyły tak ie  p rze­
szkody na drodze do wyższych 
stanow isk  i w  ten  sposób pow sta­
ła  lis ta rezerw y kadrow ej w  fa ­
bryce. Po zaakceptow aniu przez 
Egzekutyw ę KZ sta ła  się doku­
m entem  obowiązującym .
. W spom nieliśm y o dodatkowym  
przeszkoleniu, jak ie  m uszą przejść 
zaliczeni do rezerw y kadrow ej 
pracownicy. Otóż p lan  szkolenia 
opracow any w  Dziale K adr jest 
stosunkowo obszerny i obejm uje 
la ta  1985-86. W tym  okresie przy­
szli k ierow nicy pow inni „zaliczyć” 
k u rs  bhp trzeciego stopnia, s tu ­
dium  organizacji i zarządzania 
lub  ekonom iki i  organizacji p ra -

Zarząd W ojewódzki TPPR  w  
Legnicy zorganizow ał w  dniach 
od 16 do .21 w rześnia ubiegłego 
roku  wycieczkę do ZSRR w  ra ­
m ach Pociągu P rzyjaźni. Jaw or 
o trzym ał 3 m iejsca, z k tórych je ­
dno przypadło ZKiMR. Decyzją 
Zarządu Zakładowego Koła TPPR 
do udziału  w  wycieczce w ytypo­
w any został zastępca przew odni­
czącego Koła MICHAŁ JA K U ­
BÓW.

Pierwszy tomik
D rukow ana na łam ach „PF” 

Ilustrow ana kronika  Jawora  cie­
szy się dużą popularnością. Śm ia­
ło można powiedzieć, że dzięki 
te j pub likacji gazeta zyskała 
now ych i w iernych czytelników, 
n ie  tylko w  ZKiMR; ale także 
w śród m ieszkańców Jaw ora. W y­
n ik a  stąd, jak  niewiele w iedzie­
liśm y o historii m iasta, w  k tórym  
żyjem y, jak  w ielk ie było, zapo­
trzebow anie na tego rodzaju  in ­
form acje. M ieszkańcy Zawora 
chcą wiedzieć o swoim mieście 
ja k  najw ięcej. W arto w ięc odno­
tow ać ko le jną popularyzatorską 
in icjatyw ę Tow arzystw a M iłoąni-
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cy w  przedsiębiorstw ie przem y-f 
> słowym, zaś m istrzow ie — s tu ­
dium  dokształcania i doskonale­
nia m istrzów  w  uspołecznionych 
zakładach pracy i kurs bhp 111 
stopnia. W sum ie znacznie po­
nad  200 godzin nauki!

C zas w y jaw ić , k to  sp o śró d  p o n ad  
d w u ty się czn e j za łog i ZKiM R zo sta ł 
za liczony  do k a d ry  reze rw o w ej. O tóż 
n a  liśc ie  p rzy sz ły ch , p o te n c ja ln y c h  
k ie ro w n ik ó w  zn a leź li się! ZD ZISŁA W  
BŁA SZCZY K , TA D EU SZ CHA RYTO- 
NOW ICZ, FR A N C ISZEK  CH U D ZIK , 
BOŻENA CHRZAN OW SKA, TERESA  
CHLEBDA, W IESŁA W  C H LIPA ŁA , 
W ANDA GO ŁĘBIO W SK A , JERZY  
GEM BACKI, M A RIA N  GEM BACKI, 
JE R Z Y  . GRZYW A, M IECZYSŁAW  
HO R BA RC ZU K , P IO T R  H O ŁO W IEN - 
KO, ZYGMUNT K OCW IN, A N D R ZEJ 
K U C H A RSK I, A LEK SA N D ER K O R - 
CZEW SK I, M AREK K O STEC K I, RY­
SZARD KLA M K A , U RSZU LA  K IE ­
LAR, A N TO N I K O D LEW , LESŁA W  
NOW AK, STA N ISŁA W  P IĘ T K A , JE ­
RZY PO PŁ A W SK I, ZD ZISŁA W  PY - 
ZNAR, JA N  STELC ZY K , EUGENIUSZ 
SZM IT, W IESŁA W  W Ó JC IK  i JA N  
W A LEN C IK . Szanse  o b jęc ia  w  p rz y ­
sz łości s ta n o w isk  m is trzó w  m a ją : 

M IRO SŁAW  BO ROW SKI, EU GENIUSZ 
B IA ŁEK , SZC ZEPA N  BOCHOW , STA ­
N ISŁA W  BIA ŁO W Ą S, ZBIG N IEW  
C Y R A N K O W SK I, BO G D A N  CZERW , 
JA N  GUGA, K R ZY SZTO F HEROK, 
CZESŁAW  JE L O N EK , JA N U SZ K O- 
W ALEC, BOG DAN K RU K O W SK I, 
JA K U B  LEM A Ń SK I; TA D EU SZ MA- 
RU T, JA N  M ROZEK, RYSZARD P Ł A ­
ZA, JU L IA N  PA P C IA K , LU D W IK  
RO jg^EŃ , JA N U SZ  SZUREK, ZB I­
GN IEW  STA N  A SIUK, W IESŁAW  
SZYCHER, W IESŁA W  SZYM CZYK, „ 
LECH W O JN IŁO W IC Z, FERDYNAND 
W IT, W ITO LD  ZA SŁA W SK I, ZY­
GM UNT ZIÓ ŁK O W SK I i LESZEK  
BAD YLA.

W szystk im  w y m ien io n y m  życzym y 
aw an só w , a  p rzed e  w szy stk im  w y ­
trw a ło śc i w  zd o b y w an iu  w iedzy .

' (r )

Moskwę, Zaporoże i K ijów . Je j 
uczestnicy zwiedzili zabytki i 
placów ki k u ltu ry  ZSRR, zak ła­
dy pracy, a w śród nich również 
E lektrow nię D nieprow ską w  Za- 
porożu i najw iększy w  tym  re jo ­
nie kołchoz, gospodarujący na 
11 600 ha ziemi przy za tru d n ie­
n iu  500 osób. K ierow nikiem  w y­
cieczki by ła przewodnicząca R a­
dy W ojewódzkiej PR.ON w  L e­
gnicy M ARIA HULAJEW , k tó rą  
w idać na zdjęciu w  chw ili pow i­
tan ia  w  Kołchozie G uljanowskim .

historii Jawora
ków  Jaw ora. W grudniu  ukazała 
się książeczką JANA RYBOTYC- 
KIEGO pt. Jaw or °d  zarania  
dziejów  do roku  1263, będąca 
pierw szym  tom em  Biblioteczki 
Tow arzystw a M iłośników Jaw o­
ra. • •

J e s t to szczególna okazja dla 
tych, k tórym  z różnych przyczyn 
nie udało się skom pletow ać n u ­
m erów  naszej gazety z odcinka­
m i h isto rii Jaw ora. W szystkich 
zain teresow anych k ieru jem y do 
jaw orskiej księgarni lub lokalu 
PTTK  przy ul. Legnickiej, Cena 
jednego egzem plarza w ynosi 60 
złotych, z czego 10 zł przeznaczo­
no na fundusz budowy szkół w 
Jaw orze. P ięciotysięczny nak ład  
nie pow inien zalegać półek.

Mikołaj 
dzieciom

Na ten  dzień dzieci czekają z 
utęsknieniem . Szczególnie te  n a j­
młodsze, k tó re  nie strac iły  jesz­
cze w iary  w  autentyczność M iko­
ła ja  rozdającego paczki. Nic więc 
dziwnego, że choinkow a zabaw a 
jest dla nich w yjątkow ą a trakcją .

W tym  roku  dzieci p racow ni­
ków  ZKiMR, na k tó re  pobierają 
oni zasiłek rodzinny, baw iły  się 
w  K lubie Technika 19 i 20 stycz­
nia. Na dwa dni klubow e sale 
oddane zostały w e w ładanie n a j­
młodszych. D w ukrotnie przed po­
łudniem  i dw ukrotnie po po łu­
dniu M ikołaj prow adził koloro­
wy, roztańczony korowód. Dzieci 
królow ały zresztą nie ty lko na 
parkiecie, ale także na estradzie. 
Przed m ikrofonem  prezentow ały 
swoje recy ta to rsk ie  i w okalne 
zdolności, deklam ując w iersze i 
śpiew ając piosenki poznane w  
przedszkolu lub szkole. W p rze r­
w ach między tańcam i zaprezen­
towano dzieciom bogate zestaw y 
bajek  oraz zaproszono nń poczę­
stunek herbatą, pączkam i i c iast­
kam i. Dużą a trak c ją  było także 
fotografow anie się z M ikołajem.

N ajm niej okazale w ypadł k u l­
m inacyjny pun k t choinkowej za­
baw y — w ręczanie paczek przez 
M ikołaja. B ynajm niej nie z w i­
ny organizatorów . T radycyjnie 
już całe zam ieszanie ' pow stało 
za spraw ą zbytniej troskliw ości 
rodziców. W sum ie jednak  była to 
z pewnością im preza udana i n a / 
długo pozostanie w  pam ięci dzie­
ci.

(m)

Którędy 
do .
kadrowej
stabilizacji
c.d. ze str. 1

w  zakładzie i w  m niejszych g ru­
pach pracow niczych — są dla 
w ielu nie do pokonania. Ludzie 
nie potrafią , a często naw et nie 
chcą przystosować się do norm  
i zwyczajów  obowiązujących ,w 
fabryce, do k tó re j przyszli. De­
cydu ją się więc na odejście. M i­
strzow ie w  naw ale codziennych 
obowiązków, zapom inają, a n ie ­
jednokro tn ie nie m ają  po prostu  
czasu na zajm ow anie się now y­
mi pracow nikam i. P roblem y z 
w ykonaniem  planu  często p rze­
słan ia ją  m u bezpośrednich jego 
wykonawców. M łody pracow nik 
może jeszcze od czasu do czasu 
liczyć na pomoc, starszy  najczę­
ściej m usi radzić sobie sam. 
P ierw sze rozczarow ania i niepo­
wodzenia zw ykle sta ją  się p rzy­
czyną niezadowolenia i n iechęt- 

•nego stosunku do pracy  i zak ła­
du. Jeżeli w  porę nie nadejdzie 
pomoc ze strony  w spółpracow ni­
ków czy organizacji społecznych, 
finał je s t ła tw y do przew idzenia.

W pierw szej połowie la t sie­
dem dziesiątych m odne było za­
trudn ian ie  w  przedsiębiorstw ach 
psychologów i socjologów. Moda 
ta  nie trw ała  jednak  długo. N ie­
dawno spotkałem  się naw et z o- 
pinią, że kom órki analiz społecz­
nych z w.w. specjalistam i posia­
dają  obecnie przedsiębiorstw a a l­
bo bogate, znakom icie p rosperu ­
jące, k tóre ęo tra fią  w ykorzysty­
wać ich pracę, albo tak ie k tórych 
sy tuacja kadrow a zm usiła do ich 
utw orzenia. ZKiMR potentatem  
finansow ym  nie są. Posiadanie 
takiei kom órki, złożonej chociaż­
by z dwóch osób, nie może być 
więc odebrane inaczej, niż jako 
konieczność.

M. Lenkiewicz

kronika

•  S toso w n ie  do w y ty c z n y c h  w o jew o ­
dy  leg n ick ieg o  d n ia m i robo czy m i w  
1985 ro k u  b ęd ą  w  ZKIM R n a s tę p u ją ­
ce so b o ty : 26 s ty c zn ia , 23 lu teg o , 9 
i  30 m a rc a , 27 k w ie tn ia , 25 m a ja , 
29 czerw ca , 27 lip ca , 31 s ie rp n ia , 28 
w rześn ia , 26 p a ź d z ie rn ik a , 9 i 30 
lis to p a d a  o raz  14 g ru d n ia .

•  D y re k to r  ZKiM R w p ro w ad z ił Jako
o b o w iązu jącą  zasad ę  p rz y jm o w a n ia  
sk a rg  i w n io sk ó w  p raco w n iczy ch  
przez  sw o ich  zas tęp có w  i k ie ro w n i­
k ó w  zespo łów  w y d zia łó w  w  śc iśle  o- 
k re ś lo n y c h  te rm in a c h . P rz y jm u ją c y  
sk a rg i i w n io sk i o b o w iązan y  Jest w  
w id ocznym  m ie jsc u  u m ieśc ić  in fo rm a ­
c ję  o te rm in a c h  p o d e jm o w a n ia  in te ­
re san tó w . I ta k :  d y re k to r  ZKiMR
p rz y jm u je  w  sp ra w a c h  sk a rg  i w n io ­
sk ó w  w  p ią tk i  od  13 do 15, za s tęp ­
cy d.s. te c h n ic z n y c h  i  p ro d u k c ji  w  
c z w a rtk i od 14 do  15, z a s tęp cy  d y r. 
d .s. in w e s ty c ji  i ek o n o m iczn y ch  w  po­
n ie d z ia łk i od 14 do 15, g łó w n y  spec-

10 stycznia br. odbyła się kon­
ferencja spraw ozdaw czo-w yborcza 
legnickiej o rganizacji ZSMP. U- 
czestniczyli w  niej delegaci, re ­
prezen tu jący  m.in. jaw orsk ie  śro­
dowisko młodzieżowe.

Przew odniczącym  ZW ZSMP 
został ponownie MAREK ZIE­
LIŃSKI. P rzypom nijm y, że przed 
k ilku  la ty  k ierow ał on pracą 
ZM ZSM P w  Jaw orze. W skład 
w ładz wojew ódzkich weszli człon­
kow ie organizacji młodzieżowej

O perypetiach  lokatorów  i 
przedsiębiorstw a z kauc ją  m iesz­
kaniow ą i ustaleniem  wysokości 
ekw iw alentu  za prace w ykończe­
niowe pisaliśm y w  poprzednim  
num erze „PF”’. -Miło nam  donieść, 
że spraw a ta  została ostatecznie 
pozytyw nie rozw iązana. JP B  
sporządziło wreszęie kosztorys 
robót m alarsk ich  w ykonanych w  
poszczególnych typach  mieszkań. 
N atychm iast po usta len iu  tych 
kwot, zostały one podane do w ia ­
domości lokatorów . W zależno­
ści od w ielkości m ieszkania w y-

ja l is ta  d.s. p raco w n iczy ch  w  p o n le 3 
d z ia łk i od 14 do 18, k ie ro w n ik  D zia łu  
K a d r  co d z ien n ie  od  10 do  11, k ie ro w ­
n ik  Z esp . W ydz. K u źn i co d z ien n ie  od 
9.30 do  10.30, k ie ro w n ik  Z esp. W ydz. 
„W ” w  śro d y  od  14 do 16 o raz  k ie ­
ro w n ik  Z esp. W ydz. „M " w  p o n ie ­
d z ia łk i od  14 do 15.30. Je ż e li  z u z a ­
sa d n io n y c h  p rzy czy n  sk a rg i n ie  m ogą 
b y ć  p rz y ję te  w  u s ta lo n y m  te rm in ie , 
sk ła d a ją c y c h  je  n a le ż y  p rz y ją ć  w  n a ­
stę p n y m  d n iu  roboczym .

•  K ie ro w n ik  D zia łu  K a d r  i  S zko le­
n ia  Z aw odow ego  zo b o w iązan y  zosta ł 
za rząd zen iem  d y re k to ra  ZKiM R z 13 
g ru d n ia  1984 ro k u  do p rz e p ro w a d z a n ia  
o k reso w y ch  a n a liz  f lu k tu a c j i  załogi. 
N ad zó r i  k o n tro lę  m e ry to ry o z n ą  n a d  
p rz e p ro w a d z e n ie m  a n a liz  sp raw o w a ć  
b ęd z ie  g łó w n y  sp e c ja lis ta  d .s. p r a ­
cow niczych .

•  N a w n io se k  E g z e k u ty w y ' K Z  P Z P R  
d y re k to r  ZKiM R zarząd z ił, że w sze l­
k ie  d ecy z je  do ty czące  w y ró ż n ie ń  p r a ­

cow ników , sp ra w  k a d ro w y c h , w a ż n ie j­
szy ch  p rzed sięw zięć  o rg a n iz a c y jn o -  
- te c h n ic z n y c h  n a  w szy stk ich  szcze­
b la c h  k ie ro w a n ia  w  p rz e d s ię b io rs tw ie  
m uszą  b y ć  p o d e jm o w an e  p rzy  w spó ł­
u d z ia le  k o lek ty w ó w  p raco w n iczy ch . 
W k o le k ty w n y m  p o d e jm o w a n iu  decy ­
z ji  u czes tn iczy ć  p o w in n i p rz e d s ta w i­
c ie le : E g zek u ty w y  O O P P Z P R , g ru p y  
zw iązkow ej, ko ła  ZSM P o raz  k ie ro w ­
n ik  d z ia łu  (w ydzia łu ). O d p o w ied z ia l­
ność  za b ieżące  p rz e s trz e g a n ie  z a sa ­
d y  k o lek ty w n eg o  p o d e jm o w a n ia  d e ­
c y z ji ponoszą k ie ro w n ic y  w szy stk ich  
szczeb li k ie ro w a n ia .

w  ZKiMR STANISŁAW  GRON- 
CZEW SKI i RYSZARD KOBIE- 
LUCH.

M iłym akcentem  wojewódzkiej 
konferencji było w ręczenie od­
znaczeń i w yróżnień zasłużonym  
działaczom ruchu  młodzieżowego. 
S rebrnym  odznaczeniem  im. J a n ­
ka K rasickiego w yróżniono m.in. 
RYSZARDA KOBIELUCHA, zaś 
brązow ym  — ADAMA SAW IC­
KIEGO.

(r.)

noszą one: dla M-2 — 8709 zł, 
dla M-3 — 10811 zł i dla M -4 — 
13346 zł. K w oty te  zostały w p ła­
cone do kasy przedsiębiorstw a na 
poczet kauc ji m ieszkaniow ej. P o­
niew aż jednak  wysokość kaucji 
przewyższa, niekiedy naw et zna­
cznie, w artość w ykonanych przez 
lokatorów  prac, pozostała jej 
część została rozłożona na 10 
m iesięcznych ra t. Rozwiązanie ta ­
k ie z ^pewnością powinno zado­
wolić w szystkich bezpośrednio 
zainteresow anych.

Pociągiem Przyjaźni do ZSRR

T rasa  w ycieczki w iodła przez

Rys. R. Szeców ka

We władzach wojewódzkich Z I P

Pomyślny epilog sprawy kaucji

P o ses ja  10 S zk la rsk ie j  P o rę b ie , o k tó re j  p isa liśm y  to p o p rze d n im  n u m e rze



SPRAWY ZWIĄZKOWE

® Warunki pracy wciąż ciężkie 
• Zima pogarsza sytuacji
• W ARUNKI PRACY w  zak ła­
dzie, m im o widocznej popraw y w 
osta tn ich  la tach , nadal dalekie są 
od stanu, k tó ry  m ógłby być u - 
znany za w zględnie op tym alny 
czy zadow alający. O pinię ta k ą  
w yraził niedaw no społeczny in ­
spektor p racy  ADOLF KAW E­
CKI. N ie je s t to z pew nością o- 
p in ia odosobniona.

P roblem  w arunków  pracy  w  
ZKiM R sta ł się na początku 1985 
roku  szczególnie w ażkim  nie ty l­
ko w śród działaczy związkowych. 
B ezpośrednią przyczyną, k tó ra  
spraw iła, że tem at ten  urósł n a ­

gle do rang i nie notow anej w 
osta tn ich  k ilku  latach, było n a ­
dejście tegorocznej zimy. M roźne 
styczniowe dni o m ało nie spa­
raliżow ały p racy  w  zakładzie. 
Społeczny inspektor pracy  m iał 
pełne ręce roboty. Ludzie przy­
chodzili ze skargam i. W n iek tó ­
rych  halach produkcyjnych tem ­
p e ra tu ra  spadła poniżej zera. # 

— P raw dą jest, że od czasu 
rozpoczęcia m odernizacji — 
stw ierdził A. K aw ecki — w aru n ­
ki socjalno-bytow e załogi zna­
cznie się pogorszyły. Nie można 
jednak  w szystkiego zwalać na in ­

w estycje i w nich szukać u sp ra ­
w iedliw ienia wobec nieudolności 
i b rak u  działań, m ających łago­
dzić ich negatyw ny w pływ  na 
w aru n k i pracy. Mrozy pokazały, 
jak  niew iele zrobiono w  tej dzie­
dzinie jesien ią ubiegłego roku, 
u jaw niły  w szystkie n iedociągnię­
cia i zaniedbania w należytym  
przygotow aniu zakładu do zimy. 
T radycyjn ie odpow iedzialny był 
za to cały sztab ludzi. M ieli 
przedsięw ziąć szereg działań, że­
by przejść przez zimę bez k ło­
potów. W odpow iednim  czasie 
kom isja uznała, że zakład je st do­

brze przygotow any. Co się jednak  
okazało? M rozy pow ażnie zakłó­
ciły norm alny  ry tm  pracy, n ie ­
kiedy n aw et ją  dezorganizując. 
T rudno  w ym agać od ludzi, .żeby 
pracow ali w  tem peratu rze  —4°C, 
a tak  było w  W ydziale W-4, gdzie 
nie zabezpieczono w ykutych  w 
ścianach otw orów. Ludzie poszli 
do domów. Do zimy zaczęliśm y 
przygotow yw ać się dopiero po jej 
nadejściu.

— Inna bolączka to szatnie dla 
pracow ników . Jak  długo ludzie 
będą się gnieździć po k o ry ta ­
rzach? Szatnie z w yburzonej hali 
przy  „M arszałkow skiej” m iały 
być przeniesione ty lko  n a  pew ien 
czas, a nie na zawsze. W ygląda 
jednak  na to, że trzeba będzie 
czekać na nie aż do ukończenia 
budow y nowej hali. To chyba 
stanowczo za długo.

W ypowiedź społecznego inspek-

LUDZIE 1 ICH SPRAWY

Zdzisław Prószyński:
Odbiorcy maszyn rolniczych 
zaczynają grymasić

OD MARCA ub. roku kieruje 
zespołem 32 pracowników. Stano­
wisko to objął po rezygnacji 
swojego poprzednika, który prze­
niósł się z Jawora do Wrocławia. 
W rozmowie nie ukrywa, że fun­
kcję kierownika Działu Zbytu w  
ZKiMR przyjął ze względów f i­
nansowych. Pensja tu znacznie 
wyższa, niż w  EPD, gdzie uprząd- 
nio był zatrudniony. To równo­
waży minusy, związane z pracą 
w komórce, która zajmuje się 
sprzedażą i wysyłką odkuwek i 
maszyn rolniczych.

P racę rozpoczyna od zasięgnię­
cia in form acji o ilości dostarczo­
nych przez P K P  wagonów. Tele­
fonuje rów nież do PK S-u, aby 
dowiedzieć się, czy zamówione- w 
dniu poprzednim  sam ochody w y­
słano do zakładu. W tym  czasie 
podległy m u personel* oblicza 
w ielkość sprzedaży z ubiegłej 
doby. Do godziny 8 dane te m u­
szą być przekazane dyżurnem u 
dyspozytorowi, ponieważ będą 
przedstaw ione na dyrekcyjnej o- 
peratyw ce. Z kolei zasięga w ia­
domości w  Dziale K ontroli J a ­
kości: czy inspektorzy z P IT R -u  
w ydali pozytyw ną opinię na 
w szystk ie w yprodukow ane w  u- 
biegłym  dniu m aszyny rolnicze. 
Dopiero po w ysłuchaniu  w y ja ­
śnień może określić, ile , i jak ich  
środków  tran sp o rtu  będzie po­
trzebow ał do w yekspediow ania w 
św iat w yrobów  z ZKiMR. Może 
w ięc podjąć decyzję, gdzie pod­
staw ić w agony oraz co na nie 
załadować. Teraz już trzeba ty l­
ko w ystaw ić listy  przewozowe i 
m ożna poinform ow ać szefa pio­
nu  handlowego o sy tuacji w  dniu 
dzisiejszym , k łopotach i progno" 
zach na dzień następny.

Jeżeli nie odezwą się później 
telefony od podw ładnych z p roś­
bą o in te rw encję  u  przewoźników  
to m a wreszcie trochę czasu na 
zastanow ienie się nad  tym , co 
czeka go ju tro . W yjm uje też z 
szuflady dokum enty, przegląda 
je, segreguje, odpow iada na p i­
sma. Je st to rów nież czas na za­

ła tw ienie spraw  podległej kom ór­
ki, na rozstrzygnięcie problem ów  
zgłoszonych przez pracowników. 
Nie może to trw ać  zbyt długo, 
poniew aż o 10 rozpoczyna się o- 
pera tyw ka w  pionie handlowym . 
Najczęściej poświęcona jest p r z e ­
dyskutow aniu  najw ażniejszych 
spraw  bieżących i om ówieniu za­
dań postaw ionych w  czasie spot­
kan ia  zastępców z dyrektorem  
zakładu i trw a co najm niej go­
dzinę.

W racając do b iu ra , odwiedza 
po drodze „swoich” ludzi. Z a­
gląda do m agazynu odkuwek, 
spraw dza, czy pracow nicy na 
ram pach  załadunkow ych radzą 
sobie z kłopotam i. N iestety, n a j­

częściej potrzebna jest pomoc 
zw ierzchnika. A to wózek tr a n ­
sportow y naw alił i trzeba w ypro­
sić inny u  znajom ego kierow nika 
to znów robotnicy zgłaszają jakieś 
kłopoty z w ysyłką kołnierzy  dla 
Gelbacha... Sporo przy tym  b ie­
ganiny, w ykłócania się, s ta rg a ­
nych nerw ów . T rzeba się śpię-.

szyć, ponieważ na za- i w y ładu ­
nek wagonów  przepisy przew idu­
ją  ty lko  cztery  godziny. W ta ­
kich chw ilach m yśli często o tym, 
o ile łatw iejsza byłaby praca, 
gdyby przy  pro jek tow an iu  zak ła­
du k toś pom yślał o wygodnych 
ram pach  i m iejscach składowych, 
m agazynie w yrobów  gotowych... 
Obecnie w  fabryce są aż cztery 
m iejsca załadunku: przy W ydzia­
le K-4 (odkuwki), przy gnieździe 
kołnierzy, hali rozdrabniaczy i 
budynku m ontażu m aszyn ro ln i­
czych. To znacznie kom plikuje sy­
tuację , pow oduje rozproszenie 
sił, nie pozwala na koncentrację 
środków  technicznych...

N ieraz zastanaw ia się, w  ja k i 
sposób jego kom órka w ykonuje 
postaw ione przed n ią  zadania. 
P rzecież w łaściw ie nic nie m ożna 
tu  zaplanować! Nie wiadom o, czy 
będą w agony i samochody, i, co 
najbardzie j istotne, czy w ydziały 
produkcy jne w ykonają plany. Do 
tego jeszcze jedna niew iadom a — 
ocena przez PITR  jakości w y tw o­
rzonych obsypników, pielników  i 
rozdrabniaczy. Coraz bardziej u - 
tw ierdza się w  przekonaniu, że 
fu n k cja  k ierow nika polega w y­
łącznie na rozw iązyw aniu bieżą­
cych problem ów.

•
O kazuje się jednak , że ZDZI­

SŁAW  PRUSZYNSKI potrafi 
znaleźć trochę czasu na ogólniej­
sze refleksje. Zauw ażyłem , że o- 
sta tn io  odbiorcy m aszyn ro ln i­
czych ja k b y  s ta li się bardziej w y­
b redn i — pow iedział w  rozm o­
w ie z nam i. — Jeszcze pół roku  
tem u bez kłopotów  m ogliśm y 
sprzedać wszystko, co opuściło 
fabryczne bram y. Dzisiaj są 
trudności ze zbytem  rozd rabn ia­
czy z silnikiem  5,5 kW, dołow ni- 
ków  do ziem niaków . Je s t duży 
popyt na p ieln ik i, ale obsypni- 
kam i nasyciliśm y ch y b a‘rynek  w  
n iek tórych  rejonach  k ra ju . W i­
działem  np., że w  składnicach 
WZGS m ożna je  kupić bez p rzy ­
działu, w yczekiw ania w  ko le j­
ce. M oglibyśm y za to sprzedać 
znacznie w ięcej w ieloraków , i to 
pomimo w ysokiej ceny tych m a­
szyn. W ielu ro ln ików  py ta rów ­
nież o m ałe, trzyrzędow e obsyp- 
niki. Chyba dlatego, że są ta ń ­
sze od czterorzędow ych i lepiej 
dostosowane do w spółpracy  z sa- 
dzarkam i. O ceniam  w ięc, iż w 
najbliższej przyszłości nie pow in­
niśm y m ieć kłopotów  ze sprze­
dażą m aszyn pielęgnacyjnych. 
N atom iast m usim y pom yśleć o 
m odernizacji i, nazw ijm y to, u - 
a trakcy jn ien iu  oferow anych ro l­
n ikom  popularnych  „bąków ”. 
Być może fabryczni fachowcy 
już  nad  tym  p rac u ją .' N iestety, 
in fo rm acje  o tym  nie do tarły  do 
m nie, a szkoda. Jeżeli nie, to  u - 
czulam  na ten  problem  odpow ie­
dzialne osoby.

notował: (r)

to ra  p racy  m ożna odczytać w  
sposób jednoznaczny: ludzie od­
pow iedzialni za określone dziedzi­
ny zakładow ego życia okazali się 
nieodpow iedzialni. Zim a, do k tó ­
rej w  innych re jonach  Polski, a 
naw et w  innych k ra ja ch  o zna­
cznie surow szym  klim acie, m oż­
na odpowiednio przygotow ać się, 
w  ZKiMR omal nie spow odow ała 
katak lizm u. W ystarczy pow ie­
dzieć, że najw iększe kłopoty  w y­
stąp iły  na m alarn i, gdzie zano­
tow ano najniższe tem pera tu ry , 
chociaż ch a rak te r  p racy  w ym a­
ga, aby było tam  najciep le j. W 
pośpiechu zaczęto usuw ać n ie ­
szczelności w  halach  p ro d u k cy j­

nych, zapew niać w ym agane ogrze­
w anie, ciepłą odzież, posiłki i n a ­
poje. Czy nie m ożna było pom y­
śleć o tym  przed nadejściem  fali
m rozów? M. Lenkiewicz

Narodowy Czyn 
Pomocy Szkole

W połow ie g rudnia ubiegłego 
roku pow stał p rzy  szkole p rzy­
zakładow ej K om ite t Pom ocy 
Szkole jak o  odpowiedź n a  wcze­
śniejszy apel PRON. Na p ierw ­
szym posiedzeniu, k tó re  odbyło 
się 19 g rudn ia  1984, r., nastąp iło  
jego ukonsty tuow anie . P rzew od­
niczącym  K om ite tu  w ybrany  zo­
sta ł JA N  K A SPRZA K  — k ie ­
row nik  osiedla zakładowego. P o­
nadto  w  jego składzie znaleźli 
się: ADAM SAW ICKI — I se­
k re ta rz  KZ PZPR, WŁADYSŁAW 
GAZDA — przedstaw iciel zak ła­
du opiekuńczego ZKiMR, W ŁA­
DYSŁAW RYBCZYŃSKI — 
przedstaw iciel M iejskiego K om i­
te tu  Narodowego Czynu Pom ocy 
Szkole, EUGENIUSZ M ICHALUK 
i JÓ ZEF HRANKOW SKI — 
członkowie rad y  pedagogicznej, 
EDWARD SUCHECKI — przed­
staw iciel Z SZ SM P, JA N  O K lN - 
SK I — kierow nik  w arsztatów  
szkolnych, WŁADYSŁAW A ZIE­
LIŃSKA. — d y rek to r szkoły oraz 
STANISŁAW  GRONCZEW SKI — 
przedstaw iciel ZZ ZSMP.

Zadaniem  K om ite tu  będzie u - 
dzielanie pom ocy w  rozw iązyw a­
n iu  w ażniejszych problem ów  
szkoły, z k tó rym i sam a n ie m o­
że sobie poradzić. Obecnie p ro­
blem y tak ie  zw iązane są przede 
w szystkim  ze szkolną bazą. P o­
trzeby w  te j sferze to  głównie 
m odernizacja szkolnego p arku  
m aszynowego (w ym iana 3 to k a­
rek  i 3 frezarek), budow a sali 
gim nastycznej, dokończenie b u ­
dowy boiska sportowego, usu ­
nięcie u ste rek  dachu, u ruchom ie­
nie w enty lacji, dokończenie n a ­
p raw  oraz w ym iany  części ram  
okiennych.

P rogram  N arodowego K om ite­
tu  Pom ocy Szkole obejm uje rów ­
nież działania w  zakresie  w spół­
p racy  z rodzicam i uczniów  i p ra ­
cy w ychowawczej.

(m)

14 GRUDNIA ub.r. odbyło się 
plenarne posiedzenie Komitetu 
Zakładowego PZPR, poświęcone 
ocenie efektów pracy partyjnej w  
drugim półroczu 1984 roku. O je­
go przebiegu, przyjętej uchwale i 
zgłoszonych w  trakcie dyskusji 
wnioskach rozmawiamy z sekre­
tarzem KZ PZPR ROMANEM 
STĘPNIEM.

„PF”: Na początek prosim y o 
ogólną ocenę m inionego półrocza. 
Czy była ona pozy tyw na  w  od­
czuciu członków  K om ite tu  Z a kła ­
dowego?

R. STĘPIEŃ: Tak. S tw ierdzo­
no bowiem, że okres ten  ch a­
rak teryzow ał się nie tylko dużą 
aktyw nością organizacji oddzia­
łowych i K om itetu  Zakładowego,

w iększą niż w początkach m in io­
nego roku. Zdecydow anie w zro­
sła rów nież skuteczność naszych 
działań. Podkreślano, że p arty jn a  
organizacja w  ZKiMR czynnie 
uczestniczyła w  rozw iązyw aniu

problem ów, nu rtu jących  fabrycz­
ne środowisko. Chociaż... nie za­
wsze tra fn ie  po trafiliśm y  ok re­
ślić ważność n iektórych z nich w 
całokształcie zakładowego o rga­
nizmu. W spom niałem  o dużei a k ­
tyw ności OOP i KZ PZPR. Otóż 
w  drugim  półroczu 1384 Egzeku­
tyw a KZ odbyła 15 posiedzeń. 
T rzykro tn ie zbierał się K om itet 
Zakładow y, siedem  razy  spoty­
kali się członkowie zespołów p ro ­
blem owych, odbyło się też 14 n a ­
rad  z ak tyw em  organizacji od­
działowych...

„PF”: Czy zrealizowano w szy ­
s tk ie  z zaplanow anych zam ie­
rzeń?

R. STĘPIEŃ: Nie zawsze w  o r­
ganizacjach oddziałowych p raw i­
dłowo dzielono zadania i odpo­
w iedzialność za konkretne  odcin­
ki pracy. U tarło  się, niestety.

m niem anie, że całością działań 
obciążony jest I spkretarz OOP, 
a pozostali funkcy jn i członkowie 
organizacji tylko sporadycznie 
wnoszą m niejszy lub w iększy 
w kład w jej pracę. To n iep ra­

w idłowe zjaw isko m usim y w n a j­
bliższym czasie wyelim inow ać z 
życia party jnego. Zbyt często też 
działanie ÓOP kończy się na zor­
ganizow aniu zebrania osób, za­
interesow anych rozw iązaniem  ja ­
kiegoś problem u, bez późniejszej, 
rzetelnej kontro li realizacji p rzy­
jętych usta leń  i uchwał.

Faktem  je st także, że zam ierza­
liśm y zrobić znacznie więcej. Nie 
udało się nam  np. wdrożyć w  
1984 roku now ych zasad w yna­
gradzania, nie osiągnęliśm y ra ­
dykalnej popraw y w arunków  so­
cjalno-bytow ych, w arunków  p ra ­
cy... Nie zadow alają nas postępy 
w racjonalizacji za trudnien ia, w  
tem pie w znoszenia nowych hal 
fabrycznych i obiektów  socjal­
nych. Muszę podkreślić, że nie­
które z w niosków  organizacji 
p a rty jn e j realizow ane są przez 
adm in istrację  z oporam i. Doty-,

czy to  zwłaszcza usp raw nien ia 
organizacji pracy, popraw y ja ­
kości produkcji, funkcjonow ania 
gospodarki m ateria łow ej, w d ra ­
żania now ych technologu i kon­
strukcji. Często nasze k ry ty cz­
ne oceny, w sparte  konkretnym i 
przykładam i, różnią się od op ty­
m istycznych ocen fabrycznej a d ­
m in istracji. Życie pokazuje je ­
dnak, że to m y m ieliśm y rację...

„PF”: Ja k  w  tak ich  przypad ­
kach reagowaliście?

R. STĘPIEŃ: N iestety, dzisiaj 
oceniamy, że m ało zdecydowanie, 
zbyt łagoclnie. Sądzę jednak , iż 
w szystkie przypadki n ierealizo- 
w an ia -u ch w a ł p a rty jn y ch  w pły ­
ną w  zasadniczy sposób n a  ocenę 
kierow ników  odpow iedzialnych 
za ich w ykonanie. Nie w yk lu ­
czone, że n iek tó rzy  z n ich  będą 
m usieli rozstać się ze swoim i s ta ­
nowiskam i. Z k ilkom a tak im i 
przypadkam i m ieliśm y niedaw no 
do czynienia. Nie możemy bo­
wiem dopuszczać do k ierow ania 

■ zespołam i ludzi przez osoby, k tó ­
re  nie spe łn ia ją  elem entarnych 
wymogów, jak ie  przed k ad rą  k ie­
row niczą s taw ia  partia .

„PF”: W trakcie obrad plenar­
nych padło zapew ne sporo ko n ­
kre tn ych  w niosków , dotyczących  
fabrycznej rzeczywistości?

R. STĘPIEŃ: Tak, w  uchw ale 
końcow ej P lenum  KZ P ZP R  zapi­
sano kilkanaście konkretnych  za­
dań pod adresem  zakładow ej a d ­
m in istrac ji. Dotyczą one różnych 
spraw , ja k  choćby konieczności 
w zm ocnienia sekcji organizacji 
p racy , a następnie pow ołania na 
je j bazie działu organizacji pracy 
i postępu technicznego. S ugero­
w ano też, w  zw iązku ze znacze­
niem  tego zagadnienia, aby dzia­
łan ia  zakończono w  I k w arta le  
br. Inny w niosek przypom inał o 
b rak u  boiska sportow ego przy 
szkole przyzakładow ej, a także 
h a li sportow ej. K olejny dotyczył 
przew lekających  się zakładgw ych 
inw estycji. P rzypom niano : przy  
tym  o obietnicach, sk ładanych 
przez w ładze w ojew ódzkie i m ie j­
skie, a dotyczących „popędzenia” 
budow lanych.

Jeden  z w niosków  dotyczył n a ­
szej pracy, sek re tarzy  K om itetu 
Zakładow ego. P rzypom niano nam  
m ianow icie o potrzebie częstsze­
go niż dotychczas odwiedzania 
w ydziałów  produkcyjnych, o ko­
nieczności roboczych spotkań z 
członkam i załogi na stanow iskach
pracy notował: (r)

Przegląd Fabryczny •  3

Efekty pracy partyjnej 
w  11 półroczu 1984  r.

co słychać 
sekretarzu ?



Nocna zmiana
9 STYCZNIA 1985 ROKU. Siedzimy w  redakcji w  kurtkach, szalikach. Zgrabiałe 

ręce ogrzewamy szklanką herbaty. Prószy śnieg. Jest zimno, niesam owicie zimno. 
Termometr za oknem wskazuje minus 22 stopnie. Ktoś mówi, że za ściahą, u sąsia­
dów, temperatura w  biurze ledwie 11—12 stopni powyżej zera, konstruktorzy nie 
mogą utrzymać w  zesztywniałych z zimna palcach grafionów. Wiem, że w  halach 
produkcyjnych jest jeszcze gorzej, pomimo pracujących pełną parą dmuchaw i go­
rących grzejników. Gdy rano przechodziłem przez wydziały, robotnicy pokazali mi 
przyniesione z zewnątrz pojemniki, pełne zaśnieżonych detali. Popatrz pan, mówili, 
w  hali jest tak zimno, że śnieg nie topnieje... Spoglądam na skulonego kolegę, pró­
bującego notować to, co m ówi o rekreacji jego rozmówca. Wiesz, mówię, warto b y­
łoby zaglądnąć do fabryki na trzeciej zmianie. Ciekawy jestem, co zastaniemy...

K ilka m inu t przed północą pukam  do je ­
go m ieszkania, objuczony aparatem  foto­
graficznym  z lam pą błyskową. Po chwili 
idziem y pustą  o te j porze ulicą B ystry-B y- 
kowskiego. Z dyżurk i przy  m łynie w yglą­
da zdziwiony strażnik . Poznaje nas, kiw a 
głową. Chyba m yśli sobie: co tych face­
tów  napadło, że w ybra li się w  środku no ­
cy, w  tak i mróz, do fabryki. Wchodzimy. 
P ierw sze w rażenie, to zdziwienie na widok 
pustych ulic, k tó re  na pierw szej zm ianie 
przypom inają nieom al w arszaw skie między 
godzinam i trzecią i czw artą po południu. 
P rzez o tw arte  w ejście obok gabinetu  dy­
rek to ra  wchodzim y do b iu ra  dyspozytora. 
O bowiązki te pełn i te j nocy MICHAŁ JA ­
KUBÓW. Z astajem y go nad zeszytem, w 
k tó rym  no tu je  uw agi z przeprowadzonego 
przed chw ilą obchodu fabryki. Zaglądam

pi zez ram ię. W W ydziale K-2 p racu ją  te j 
nocy trzy  brygady, w  K-3 dwadzieścia 
pięć osób. Część z n ich  przerzucono w łaś­
n ie z K-2, ponieważ obow iązuje dziesiąty 
stopień zasilania w  gaz ziemny. Oznacza 
to, że ZKiM R o trzym ują zaledwie czw artą 
część potrzebnej do norm alnego funkcjo ­
now ania kuźni ilości tego paliw a. W W y­
dziale K -2 rozpalono więc zaledwie trzy  
piece grzewcze — inform uje nas M. Ja k u ­
bów. Na szczęście nie m a ograniczeń w  do­
staw ach prądu.

P y tam  o sy tuację w  innych halach. Mó­
wi, że w  w ydziałach m aszyn rolniczych na 
33 pracow ników  zgłosiło się dw udziestu 
sześciu, z k tó rych  osiem pracu je  „na p la ­
cach”, jedenaście — n a  kołnierzach i sie­
dem  w  spaw alni. N ikt n ie  p racu je  te j no­
cy w  w ydziałach k ra ja ln i, m ontażu i roz- 
drabniaczy. No cóż, to przecież początek 
m iesiąca. Gdy pojaw ią się kłopoty z w y­
konaniem  planu, sy tuacja w yglądać będzie 
zupełnie inaczej.

N otuję z kolei, w  w ydziałach pomoc­
niczych n a  trzecie j zm ianie dyżuru ją tylko 
nieliczni ślusarze, ciepłownicy... W k ra ja ln i 
kuźni p racu je  sześciu robotników , w  w y­
dziale K - 5 —  trzynastu . I je szcze-trzech  
w ydaw ców  w  m agazynie hutniczym . Pod­
sum ow uję: okazuje się, że w  ZKiMR „na 
nocce” jest stu  pracow ników . Tylko ty lu? 
dziwię się. Nie, s tu  dw unastu . Zapom nia­
łem  odnotować obsadę m atrycowni...

P roponujem u M. Jakubow ow i jeszcze 
jedną, w spólną przechadzkę po zakładzie. 
U biera kurtkę , wychodzimy. Ju ż  po kilku  
krokach okazuje się, że trasy , k tó rym i w  
dzień w ędrujem y po zakładzie, n ie  są 
„czynne” nocą. O krężną drogą docieram y 
do s ta re j kuźni. Przez pó łotw arte drzwi 
do hali. W idząc nasze zdziwienie, M. J a k u ­
bów  w yjaśnia, że kierow com  wózków nie 
opłaca się zam ykać drzw i po każdym  
wyjeździe z w ydziału. Rozglądam y się po 
hali. P racu ją  tylko dwa gniazda. Nasza w i­
zyta nie w yw ołuje większego zain tereso­
w ania kowali. P róbu ję  zrobić zdjęcie. Nic 
z tego, w  wydziale skąpo  ośw ietlonym  n ie­
licznym i lam pam i i żarem  z dwóch zale-

mumia i mi  n mim i m

dw ie pieców, jest zbyt ciemno. Kolega za­
uważa, że w  m iejscu w  k tórym  stoimy, 
tem p era tu ra  chyba nie różni się od te j na 
zew nątrz. No, przy piecach jest znacznie 
cieplej, stw ierdzam  rozcierając zm arznięty 
nos. W ychodzimy, zam ykając za sobą 
drzwi.

W gnieździe palców  spotykam y m istrza, 
którego znam  z wykładów . Ja k  się p rac u ­
j ą — pytam . — N orm alnie, jak  w  nocy — 
mówi, — tylko trochę za zimno, ludziom  
m arzną ręce. P rzy  obróbce palców  nie 
można pracować w  rękaw icach.

W spaw alni, gdzie następnie trafiam y, 
je s t jakby  cieplej. Przechodząc obok dm u­
chaw y w yciągam  rękę: silny p rąd  pow ie­
trza  jest w yraźnie zimny! M. Jakubów  no­
tu je  to w  swoim notesie. T rzeba ten  fak t 
zgłosić rano  energetykom . Niech usuną tę  
niepraw idłow ość. Jeszcze ty lko „tW arzowe” 
zdjęcie, k tó re  robię spawaczowi, efektow ­
nie obsypanem u iskram i, i zaglądam y do 
pokoju śniadaniowego, o k tó ry  niedaw no 
pracow nicy W ydziału .W-2 stoczyli istną 
ba ta lię  z adm inistracją . No tak, krzeseł n a ­
dal n ie  ma. Spawacze zastąpili je w łasno­
ręcznie w ykonanym i ławam i. '

W idok puste j hali now ej kuźni tak  nas 
n ie  szokuje, w idać powoli przyzwyczajam y 
się do now ych realiów . Spostrzegam y, że 
naprzeciw ko 5-tonowego m łota w re praca. 
Podchodzim y bliżej. Znajom y kow al w ita 
m nie podniesieniem  ręki. N iestety, nie ma 
czasu n a  rozmowę. Przyglądam y się przez 
chw ilę praery brygady i idziem y na „ob­
róbkę cieplną”. W edług słów dyspozytora 
jest tam  najzim niej w  całym  zakładzie. I- 
sto tn ie gdy nie p racu ją  piece w ydział ten 
przypom ina lodówkę. P rzy prowizorycznym  
„koksiaku”, sporządzonym  z po jem nika na 
odkuw ki, grzeje się k ilku  pracowników. 
Sporo dym u, a już k ilka  kroków  dalej nie

SKARG ZAŁOGI C IĄG  DALSZY

Jak pracuje komisja socjalna?
NIE PRZYPUSZCZAŁEM, że temat, który ledwie zasygnalizowałem w  numerze 

grudniowym (patrz artykuł pt. „Na co skarży się załoga?”), tak szybko powróci na 
łamy gazety. Rzecz dotyczy zakładowej komisji socjalnej, działającej pod egidą 
związku zawodowego, a ściślej oceny jej pracy. Nie chodzi jednak o ocenę oficjalną, 
lecz o tzw.- opinię potoczną, krążącą wśród części załogi, a wyrażającą się w  potę­
pianiu wszystkiego, co ta komisja robi.

M echanizm  pow staw ania tak ich  sądów 
jest w zględnie prosty : ktoś poprosił o za­
pomogę uznając, że jego sy tuacja m ate­
rialna upow ażnia go do tak ich  starań . Zo­
sta ł po trak tow any odmownie, gdyż kom isja 
była innego zdania. Może w ięc z poczucia 
żalu z powodu w yrządzonej m u krzywdy, 
albo może naw et kierow any niższym i u- 
czuciami, zaczął upowszechniać opinię, że 
zasiadający w  kom isji dzielą społeczne p ie­
niądze n iespraw iedliw ie i po kum otersku. 
W iadomości tego rodzaju  m ają  to do sie­
bie, że szybko rozchodzą się w śród ludzi i 
łatw o tra f ia ją  do ich przekonania. W re ­
zultacie dochodzi do tego, że podobne opi­
n ie w yrażają naw et osoby, k tó re  nigdy 
wcześniej nie zetknęły się z ową kom isją 
bezpośrednio. Swój sąd op iera ją n a  tym, 
co, „obiło się im  o uszy”, nie trzeba chy­
ba wyliczać.

Zarzut, że kom isja socjalna niew łaściw ie 
w ypełnia swoje zadania, je s t zarzutem  po­
ważnym . Nie byłby w a rt podejm ow ania, 
gdybym  usłyszał go z u st jednego człowie­
ka, czy naw et k ilku  osób. S praw a w ydaje 
się jednak  mieć szerszy w ym iar. Zakłado­
wa kom isja socjalna w  obecnym  składzie: 
Z. Gołąb — przewodniczący, I. K uchar­
czyk — zastępca przewodniczącego oraz 
członkowie M. Ilnięki, W. W ąsowski, K. 
G rzyw aczew ski i K. Anuszkiewicz p racu je 
od połowy 1983 roku. Roboty m a sporo, 
gdyż, jak  stw ierdziłem  w  poprzednim  n u ­
m erze, podań jest dużo.

Znaczna część podań zała tw iana jest, n ie ­
stety, nie po m yśli w nioskujących o zapo­
mogi. Z k ilku  przynajm niej powodów. Po 
pierw sze ograniczona jest ilość pieniędzy 
do podziału. W ubiegłym  roku na zapomo­
gi przeznaczono z funduszu socjalnego 
1.100 tys. zł (400 tys. dla em erytów  i re n ­
cistów  oraz 700 tys. dla pozostałych p ra ­
cowników). Po w tóre, przy przyznaw aniu 
zapomóg obowiązują określone k ry teria . 
Podstaw ow ym  jest sy tuacja życiowa i m a­
te ria ln a  w nioskującego, w yrażająca się 
przede w szystkim  dochodem p rzypadają­
cym  n a  jednego członka w  rodzinie.

Można, oczywiście, dyskutow ać, czy k ry ­
te rium  to jest obiektyw ne i dostatecznie 
precyzyjne. Fak tem  jest jednak, że jeżeli
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nie w yklucza, to przynajm niej do m in i­
m um  ogranicza kum oterstw o i tzw. u k ła ­
dy. Nie w yklucza jednak  możliwości po­
pełnienia błędu. Z darza się bowiem, że in ­
form acje przedstaw ione w  uzasadnieniu 
prośby są w  m niejszym  lub w iększym  
stopniu n iepraw dziw e. Dotyczy to głównie 
sy tuacji m a teria lnej i rodzinnej proszących 
o zapomogi, świadomego zaniżania fa k ­
tycznych dochodów. Ja k  bow iem  nie może 
wzbudzić podejrzenia kom isji podaw ana 
wysokość zarobków  w  kwocie n iew iele po­
nad 4.500 zł, jeżeli w iadom o, że najniższe 
wynagrodzenie!) w  gospodarce uspołecznio­
nej wynosi 5.400 zł? Podobnie dochód na 
jednego członka w  rodzinie w  granicach 
2.500 zł. Czy m ożna w  obecnych w aru n ­
kach utrzym ać siebie i rodzinę przy takich  
dochodach? Moje w ątpliw ości podzieliła 
również I. K araś, zajm ująca się n a  co dzień 
m.in. ew idencją podań o zapomogi. W ątpli­
wości tych n ie rozw iał jednak  sam  za in te­
resow any u trzym ując, że żadnych dodat­
kowych dochodów n ie posiada. Jeżeli więc 
członkowie kom isji nie zdążą w  porę zgro­
madzić dostatecznej ilości inform acji o 
w nioskującym , może się zdarzyć, że podej­
mą }3łędną decyzję. S ytuacje tak ie  stano­
wią jednak  n iew ielk i m argines. U strzec się 
ich napraw dę trudno. Tym  bardziej nie po­
w inny stanow ić p re tek stu  do w yciągania 
wniosków o charak terze  ogólnym.

Nie wolno rów nież zapom inać, że człon­
kowie kom isji socjalnej nie są jedynym i 
decydentam i w  kw estii przyznania zapo­
móg. P ierw sze decyzje zapadają przecież 
już w  wydziale w  chw ili opiniow ania 

. w niosku przez przełożonych pracow nika i 
grupowego związku. Oni w iedzą o pracow ­
niku  wiele, dostarczają członkom kom isji

podstaw owych o nim  inform acji. K om isja 
dokonuje ty lko ich oceny, w eryfikacji, n ie ­
zbędnego uzupełnienia, dając im w iarę  lub 
nie. W końcowym  efekcie znajdu je to w y­
raz w  konkretne j decyzji. K ierow anie więc

czuję wcale ciepła. P rzy  taśm ie oczysz- 
czarki kobiety segregują odkuw ki. Idzie­
my do m atrycow ni.

Zaraz po w ejściu do hali spostrzegam  
pracow nika, w yciągniętego na ławce obok 
gazowego grzejn ika-sam oróbki. T rącam  
łokciem  kolegę, pokazuję śpiocha. Tem u to 
dobrze, mówię. Żeby ty lko  nie za tru ł się 
czadem. Dyspozytor budzi rozespanego, coś 
do niego mówi. D yskretn ie odchodzimy. W 
„obróbce ręcznej” g rupka pracow ników  
grzeje się pod ścianą. P ytam , czy m ają  go­
rącą  herbatę. P okazują m i pustą  bańkę 
Czy nie m a możliwości zdobycia o te j po­
rze gorącego napoju? N iestety, stołówka 
m atrycow ni jest już nieczynna. A w  kuźn i’  
Nie w iem y, chyba tak , ale tam  nie w cho­
dzimy...

W stołówce kuźni dyżurne panie rozle­
w ają w łaśnie gorące m leko do garnków . 
P rzygotow ują posiłek dla nocnej zm iany. 
Spotkany po drodze praccyfrnik zaprasza 
nas do zaglądnięcia do hartow ników . Dla 
zachęty mówi, że je s t tam  bardzo zimno. 
Nie jest to dla nas rew elacja, ale idziemy. 
O brazek znany nam  już z innych w ydzia­
łów: puste  hale, k ilku  pracow ników  sto ją­
cych przy koksiaku, spokój, wygaszone p ie­
ce...

Syci w rażeń dziękujem y naszem u p rze­
wodnikowi. P a trzę  n a  zegarek: dochodzi 
trzecia. P rzy  fu rtce  strażn ik  przez chw ilę 
szamoce się z zam arzn iętą  kłódką. Pom aga 
dopiero solidny kopniak. W ychodzimy. 
Idziem y w  m ilczeniu pustą  ulicą. W pew ­
nej chw ili kolega mówi: zastanaw iam  się, 
czy napraw dę opłaca się u trzym yw anie 
trzecich zm ian?

pretensji tylko pod adresem  kom isji jest 
nieporozum ieniem . Myślę, że tak im  sam ym  
nieporozum ieniem  je st u rab ian ie  jej człon­
kom opinii dbających bardziej o in teresy  
tych, k tó rym  się powodzi, niż tych, k tórym  
jest ciężko i k tórzy po trzebują pomocy. 
F ak ty  m ów ią zupełnie co innego. W ystar­
czy przejrzeć dokum entację, prow adzoną 
przez I. K araś, k tó re j fragm enty  p rzedsta­
w iłem  wcześniej. Pom ocy n ie o trzym ują z 
reguły ty lko ci, k tórych  sy tuacja m a te ria l­
na (dochód wysoko przekraczający  5.400 zł 
na jedną osobę) nie upow ażnia do korzy­
stan ia z zapomóg. T rudno bow iem  przy­
znać ją np. sam otnem u m ałżeństw u em ery- 
rytów , którego średni dochód na osobę w y­
nosi ponad 7 tys. złotych.

Pew ne nieporozum ienia w yn ikają za­
pew ne z fak tu , że samo pojęcie „zapomo­
ga” nie je s t zbyt precyzyjne. S tąd  różnie 
jest to rozum iane przez ludzi. Dla jednych 
jest to rodzaj pomocy m ateria lnej ze s tro ­
ny zakładu dla kogoś, kto znalazł się w  
szczególnej sy tuacji życiowej np. w  w yni­
ku klęski żywiołowej czy traged ii rodzin­
nej. Dla innych szczególna sy tuacja życio­
w a w iąże się z poziom em  życia, co ozna­
cza, że zapomoga jest form ą zasiłku, sy­
stem atycznie w ypłacanego pracow nikom  o 
najniższych dochodach. Pom im o tych roz­
bieżność^ i fak tu , że k ry teriu m  je st do­
chód na jednią osobę w  rodzinie, z tego ro ­
dzaju pomocy zakładu w  m niejszym  lub 
w iększym  stopniu korzysta ją  praktycznie 
obie kategorie ludzi. Nie da się bowiem  
jednoznacznie określić sy tuacji up raw n ia­
jących, do o trzym ania zapomogi. G ranica 
między biedą a w ystarczającym  m inim um  
nie jest ostra. Do tak ie j grupy zakw alifi­
kować kogoś, kto, pomimo niskich  docho­
dów (zarobków), posiada' samochód, kolo­
rowy telew izor, kożuch i w iele innych 
dóbr m ateria lnych , uznaw anych powszech­
nie za luksusowe? Czy odmówić komuś, 
kto mim o że by ł uznaw any za dobrze sy­
tuowanego, doznał nagłego i niespodzie­
wanego zw rotu w  swoim życiu? Nie są to 
bynajm niej py tan ia  łatw e. Odpowiadać 
nie m uszą członkowie kom isji socjalnej. 
O ceniajm y więc ich pracę w  m iarę obiek­
tyw nie, bez zapalczywości i zacietrzetw ie- 
nia.

M. Lenkiewicz

R. Trześniowski



Plan poprawy warunków pracy
»

W POCZĄTKACH STYCZNIA zakładow a służba bhp zapoznała nas z p lanem  po­
praw y w arunków  bezpieczeństw a i higieny pracy na bieżący rok. Po zaakceptow a­
n iu  przez związkowców i Radę Pracow niczą oraz ew entualnych  uzupełnieniach okre­
ślać będzie zadania dla fabrycznych służb. W stępnie obliczone koszty zrealizow ania 
50 przedsięw zięć opiew ają n a  ponad 48 m ilionów  złotych!

W W ydziale K ra ja ln i W -l przew idziano 
w ykonanie ek ranów  siatkow ych przy szli­
fierkach, w yposażenie przyrządów  do pras 
w  uchw yty  um ożliw iające tran sp o rt przy 
pomocy suw nicy oraz uruchom ienie w en­
ty lacji w anny olejow ej w  gnieździe GIS-50. 
W W ydziale W-2 zm ieniona zostanie tech ­
nologia i oprzyrządow anie do n itow ania 
tzw. siekaczy i noży kątow ych w  celu za­
pew nien ia pełnego bezpieczeństw a przy 
tych czynnościach.

P racu jące  w  tym  w ydziale sz lifierk i zo­
staną odgrodzone ek ranam i od reszty  m a­
szyn. W hali m ontażu rozdrabniaczy p rze­
w idziano ty lko jedno bardzo isto tne  p rzed­
sięwzięcie — zainstalow anie k u rtyny  po­
w ietrznej w  otw orze pom ieszczenia m a la r­
skiego.

Pięć tem atów  dotyczy W ydziału M onta­
żu W-4. Zaplanow ano tu  uruchom ienie

k u rty n  z ciepłego pow ietrza w  bram ach  
przejściowych, założenie ośw ietlenia stano­
wiskowego nad  taśm ą m ontażow ą m aszyn 
pielących, napraw ę uszkodzonej posadzki 
w  hali w ydziału, doprowadzenie do sp raw ­
ności ośw ietlenia na placu składow ym  oraz 
rem ont stołów ki śniadaniow ej. Jeszcze 
w ięcej jest do zrobienia w  W ydziale W-5. 
T u ta j postanow iono w ykonać nadm uch cie­
płego pow ietrza n a  stanow isku konserw a­
cji kołnierzy w  m alarn i zanurzeniow ej 
oraz ku rtynę  pow ietrzną przy przejściu 
przenośnika łańcuchowego do w anny g ru n ­
tow ania. P onadto  zaplanow ano usunięcie z 
gniazda palców  s ta re j w anny m alarsk ie j, 
dokończenie budow y w iaty  przy m alarn i i 
w yasfaltow anie p lacu wokół niej, a także 
„w ybiałkow anie” hali gniazda palców.

W ykonanie u ję tych  w  p lan ie zadań po­
w inno w  znacznym  stopniu  popraw ić w a­

ru n k i p racy w  w ydziałach kuźni. Oto n a j­
w ażniejsze z n ich: zam ontow anie ekranów  
w odnych przy p iecach k uźn iarek  i zasłon 
pow ietrznych przy p iecach „Alino”, m o­
dern izacja pieca „Fuel” polegająca n a  
zm ianie sposobu w y ładunku  w sadu  oraz 
zm niejszenie hałasu  i udoskonalanie w en­
ty lacji w  gnieździe oczyszczarek. W sta re j 
kuźni zainstalow ane zostanie ośw ietlenie 
stanow iskow e przy p rasach  ciernych, a 
przeniesiona będzie w  inne m iejsce p ro ­
dukcja zębów bocznych. H ala W ydziału 
K-5 zostanie odm alow ana.

O siem naście tem atów  dotyczy likw idacji 
zagrożeń i uciążliw ości p racy  w  w ydzia­
łach pomocniczych. Np. w  pierw szej naw ie 
hali m atrycow ni obniżone zostanie ośw ie­
tlenie, a fabryczni spece będą m usieli upo­
rać  się ze zużytą em ulsją  olejową. M echa­
ników  ucieszy wiadom ość, że pod koniec 
czerwca br. pow inna zakończyć się budow a 
zaplecza socjalnego w  ich now ej bazie, a 
w  końcu ' bieżącego roku  ruszy m yjn ia  do 
czyszczenia detali m aszyn i urządzeń. P ra ­
cę w  spaw alni u ła tw i spraw niejsza w en ­
ty lacja  i obrotnik  do bijaków , zaś w  ko­
tłow ni — rozw iązanie tran sp o rtu  pionow e­
go ciężkich pom p i silników. Pom yślano 
też o bazie transpo rtu , gdzie uruchom i się 
m yjn ię i w ykona k ana ł do rem ońtu  cięż­
k ich  sam ochodów. I w reszcie spraw a, k tó -

ra  wlecze się od k ilku  la t. W p lan ie  po­
praw y w arunków  pracy  n a  bieżący rok  
u ję to  defin ityw nie rozw iązanie problem u 
cieknących dachów.’ Oby się udało.

P lan  popraw y w arunków  pracy  w 
ZKiMR na bieżący rok  obejm uje p ięćdzie­
s ią t konkretnych  zam ierzeń. J a k  w idać, 
znalazły się w śród nich  zarów no spraw y 
w ażne, spędzające o£ k ilk u ,Ja t sen z po ­
w iek robotnikom  i służbie bhp. Są jednak  
takie, do k tórych  zała tw ien ia nie są po­
trzebne, naszym  zdaniem , specjalne p ro ­
gram y. Na przykład  n ap raw a posadzki czy 
zabezpieczenie kanałów  przy b ram ie w jaz­
dowej obok w enty latorn i, albo oznakow a­
nie pom arańczow ą farbą  kół zam achow ych 
przy prasach. N iew ątpliw ym  plusem  planu  
je st dokładne rozpisanie zadań naiposzcze- 
gólne kom órki i służby oraz usta len ie te r ­
m inów  ich w ykonania. Tu m ała dygresja.

U w ażny czytelnik zauw ażył zapewne, że 
opisując to, co zrobi się w  poszczególnych 
w ydziałach, un iknęliśm y podaw ania te r ­
m inów. U czyniliśm y to nieprzypadkow o. Z 
dośw iadczeń w ynika bowiem , że często nie 
są one dotrzym yw ane. Z różnych p rzy ­
czyn zresztą, o czym n ie jednokro tn ie  p isa­
liśm y n a  łam ach. S tąd  też nasza w strze­
m ięźliwość. R .J ,

JAN RYBOTYCKI

dzielnicę książęcą ze stolicą w  Jaw orze. 
Pogląd o u tw orzeniu  księstw a jaw orsk ie­
go w  tym  w łaśnie roku  podziela w ielu h i­
storyków . T ak  w ięc gród jaw orsk i s ta ł się 
w la tach  1273—1278, w  całym  tego słowa 
znaczeniu siedzibą dw oru książęcego. T u ­
ta j praw dopodobnie księżna E lżbieta u ro ­
dziła dw ie najsta rsze  córki — Jadw igę i 
Eiufemię. Is tn ie ją  przypuszczenia, n ie  po­

Księstwo Jaworskie p@e3 rządami 
s p ó w  Bolesława gSogaf&g

UDOKUMENTOWANE D ZIEJE księstw a 
jaw orskiego — w yodrębnionego z dzielni­
cy legnickiej przez księcia Bolesław a Ro­
gatkę rozpoczynają się w  1274 roku. Oto 
książęta jaw orscy w  1 u jęciu  chronologicz­
nym  (w naw iasach podano la ta  spraw ow a­
n ia w ładzy w  księstw ie). HENRYK (1274— 
1278), najsta rszy  syn Bolesław a Rogatki, 
w  h isto rii Ś ląska zapsany jako H enryk  V 
O tyły (Gruby), książę w rocław ski; BOL­
KO I (1278—1301), średni syn Bolesław a 
R ogatki; BEATRYCZE (1301—1312), m ał­
żonka Bolka I. Rządy regencyjne sp ra­
w ow ała w  okresie m ałoletności je j sy­
nów  — B ernarda i H enryka; HENRYK 
JAW ORSKI (1312—1346), syn Bolka I; 
BOLKO II (1346—1368), syn B ernarda 
św idnickiego i K unegundy, córki W łady­
sław a Ł okietka; AGNIESZKA (1368—1392), 
m ałżonka Bolka II.

Henryk V Otyły
H enryk (od 1290 roku  H enryk  V Otyły, 

książę w rocławski) urodził się w  1248 lub 
1249 roku  jako syn księcia Bolesława Ro­
gatk i i Jadw igi, córki hrabiego A nhaltu . 
A nłjalt je s t nazw ą k ra iny  historycznej, 
położonej współcześnie w  N iem ieckiej R e­
publice D em okratycznej, nad  środkow ą 
Ł abą (główne m iasto Dessau). Od X III w. 
stanow iła ona księstw o, będące we w łada­
n iu  różnych gałęzi k iążą t anhalckich . Z li­
n ii książą t A nhalcko-Z erbst w yw odziła się 
m.in. caryca rosy jska K ata rzyna II.

W grudn iu  1261 r. H enryk, jako k ilk u ­
n asto le tn i chłopiec, b ra ł udział w raz z o j­
cem w  cerem oniach koronacyjnych w ładcy 
Czech P rzem ysław a O ttokara  II. P rzez k il­
ka następnych  la t przebyw ał n a  zam ku 
hradczańskim  w  Pradze, gdzie pobierał 
nauk i i sposobił się do rządzenia księ­
stwem . U w ieńczeniem  dw orskiej i ry ce r­
skiej edukacji H enryka była uroczystość 
pasow ania go w  1264 r, przez k ró la  O tto­
k a ra  II  — n a  rycerza. Tego rodzaju  gesty 
przy jaźn i ze strony  O ttokara  II m iały na 
celu zjednanie książą t śląskich dla po lity ­
ki czeskiej. T rzeba przyznać, że O ttokar 
by ł n ie  ty lko doskonałym  politykiem , ale 
rów nież dobrym  gospdarzem  'i cieszył się 
dużą popularnością n a  Ś ląsku. Czechy pod 
panow aniem  P rzem ysław a O ttokara  II 
(1253—1278) osiągnęły w ielk i rozkw it eko­
nom iczny i ku ltu ra lny .

Podpisy n a  dokum entach w adaw anych 
przez kancelarię  książęcą w  L egnicy w ska­
zują, że H enryk dopuszczony został przez 
ojca do w spółrządów  w  1267 r. Czy już 
w tedy  Bolesław  R ogatka zam ierzał 'wyo­
drębnić z dzielnicy legnickiej — księstw o 
jaw orskie? Takie rozum ow anie nie jest po­
zbawione słuszności, choć trudno  to  udo­
wodnić. Jeżeli przyjm iem y sugestie K. J a ­
sińskiego (Rodowód P iastów  Śląskich, tom  
I, s trona 141), że m ałżeństw o H enryka z 
E lżbietą, córką księcia w ielkopolskiego Bo­
lesław a Pobożnego, zostało zaw arte w  1273 
r., to należy tw ierdząco odpowiedzieć na 
postaw ione wyżej pytanie.

M ałżeństwo H enryka z E lżbietą było — 
jak  się w ydaje — ukoronow aniem  przy­
gotow ań do objęcia sam odzielnych rządów  
w  Jaw orze. W edług R. G ródeckiego bo­
wiem  książę H enryk  wyposażony został w 
1274 roku  przez swego ojca w  odrębną

p arte  jednak  w ystarczającym i dowodami, 
że m iejskie m ury  obronne i zam ek jaw o r­
ski w zniesione zostały w  la tach  rządów. 
Bolesława R ogatki oraz jego synów — 
H enryka i Bolka I (1242—1301).

Budow a dziesiątków  dom ów m ieszczań­
skich, kościoła św. M arcina, fo rty fikacji 
m iejskich  i m urow anej rezydencji książę­
cej — uzasadnia nazw anie drugiej połowy 
X III w ieku okresem  w ielkiego budow ania 
w  Jaw orze. W ytypow anie Jaw o ra  do pe ł­
n ien ia roli głównego ośrodka adm in istra ­
cyjnego’ w  nowo utw orzonym  księstw ie 
nie było przypadkow e. W ybór ten  n aw ią­
zyw ał do funkcji kasztelanii, k tó rą  pełn ił 
Jaw o r w  X II—X III w., a także uw zględ­
n ia ł ówczesny, zaaw ansow any rozwój go­
spodarczo-społeczny miejscowości.

K siążę H enryk, w ychow any n a  dworze 
praskim , w zorow ał się n a  swoim  w ybit­
nym  sojuszniku i p ro tektorze, k tóry  doce­
n ia ł ro lę m iast i popiera ł kolonizację n ie­
m iecką w  Czechach. Je s t rzeczą w ielce 
praw dopodobną, że to w łaśnie z in icjatyw y 
H enryka, „księcia śląskiego i pana n a  J a ­
w orze”, Jaw or o trzym ał p raw a  m iejskie. 
H ipotezę tę  potw ierdza w ym ieniany już 
dokum ent z 1275 r., w ystaw iony w  Jaw o­
rze i sygnow any przez księcia H eńryka.

31 g rudn ia  1278 r. um iera  Bolesław  Ro­
gatka. K siążę H enryk  przenosi się z dw o­
rem  do Legnicy, odstępując jednocześnie 
dzielnicę jaw orską swoim  m łodszym  b ra ­
ciom — Bolkowi I i B ernardow i I. Z ty tu ­
łów, jak ie Bolko i B ernard  używ ają w  la ­
tach  1281—1286 w ynika, że w  okresie 
1280—1281 nas tąp ił podział schedy po H en­
ry k u  na dw ie części. B ernard  I zwany 
Zw innym  (Rzutkim) ty tu łu je  się księciem  
n a  Lwówku, a Bolko I  panem  n a  Jaworze^

Bolko I Surowy
Książę Bolko I  zw any Surow ym  urodził 

się między rok iem  1252 a  1256. P ierw sze 
w zm ianki o n im  po jaw iają  się w  doku­
m entach od 1277 roku. W la tach  1279—1280 
wspólnie z b ra tem  B ernardem  spraw uje 
w ładzę w  księstw ie jaw orskim . Bolko I 
naw iązuje na początku 1279 r. b lisk ie kon­
ta k ty  z m argrab ią  b randenbursk im  O tto­
n em ' V Długim. Dowodem te j szczególnej 
zażyłości są zaręczny, a  następnie m ałżeń­
stwo BolkA z Beatrycze, córką O ttona V 
Długiego. Zaręczyny odbyły się w  Spandau 
29»kw ietnia_1279 r. Spandau  to współcześ­
nie pery fery jn a  dzielnica B erlina Zachod­
niego. Do połowy X II w. pełn iła  funkcję 
ważnego grodu plem ienia słowiańskiego 
Stodoran. Gród, zdobyty przez A lbrechta 
Niedźwiedzia założyciela M archii B randen­
burskiej, s ta ł się jedną z głów nych w a­
row ni m argrab iów  brandenbursk ich .

M archia B randenburska — sym bol g e r­
m ańskiej ekspansji — pow stała n a  g ru ­
zach osad Słow ian połabskich i rozw ijała 
się kosztem  zdobyczy te ry to ria lnych  na 
wschodzie. M argrabiow ie brandenburscy  
nie p rzeb ierali w  środkach, gdy chodziło o 
podbój słow iańskich ziem. Jak ie  rac je  m iał 
n a  uw adze książę Bolko, wchodząc w  tak  
blisk ie zw iązki pokrew ieństw a z rodem  
A skańczyków  (Askańczycy — pierw sza dy­
nastia  m argrab iów  brandenbursk ich  p an u ­
jąca od połowy X II w. do 1319 r.). Zęby 
zrozumieć postępow anie Bolka — w  p ro ­
ste j lin ii potom ka Bolesława K rzyw ouste­

go, — trzeba pam iętać o silnych w pływ ach 
k u ltu ry  niem ieckiej n a  życie codzienne i 
rządy P iastów  w  drugiej połowie X III w ie­
ku.

Związek z decyzją Bolka m iały z pew ­
nością także w ydarzen ia z la t 1276—1278. 
Z atarg  między „królem  rzym skim ” (ty tu ł 
w ładcy Niem iec przed koronacją cesarską) 
R udolfem  I H absburgiem  a w ładcą Czech 
O ttokarem  II  doprow adził do pow stania 
nowego uk ładu  sił n a  Ś ląsku. W w yniku 
zabiegów dyplom atycznych R udolfa I, Bo­
lesław  R ogatka, dotąd  sojusznik k ró la  
czeskiego, zm ienił o rien tację  polityczną.

rys. Sł. Kozłowski

Na dowód przejścia n a  stronę niem iecką 
w ysłał w  1277 r. swego syna Bolka na 
dw ór R udolfa I H absburga, zorganizow ał 
najazd  n a  te ry to rium  księstw a w rocław ­
skiego i uw ięził H enryka IV Probusa, 
stronn ika k ró la  czeskiego.

P rzyk ład  dom u rodzinnego oraz ed u k a­
cja n a  dw orze pierwszego H absburga na 
tron ie  niem ieckim , nie pozostały bez w pły­
w u n a  sposób m yślenia przyszłego księcia 
jaw orsko-św idnickiego. W reszcie względy 
ekonom iczne i potęga m ilita rna  B randen- 
burczyków  skłoniły księcia Bolka do s ta ­
ran ia  się o rękę m arg rab iank i b ran d e n ­
bursk iej. Dzięki tem u sojuszowi Bolko do 
końca życia zachował pełną niezależność 
swego księstw a. Na pew no nie chodziło o 
a fek t dw udziestokilkuletniego księcia do 
dziecka, k tó re  w  naszych czasach uczę­
szczałoby do drugiej klasy szkoły podsta­
wowej. W chw ili zaręczyn bow iem  B eatry ­
cze m iała zaledwie 9 lat. M ałżeństw a k s ią ­
żą t w  średniow ieczu były ty lko  p re te k s­
tem , za k tó rym  zawsze k ry ły  się in teresy  
dynastyczne. N ajgorzej w ychodziły n a  tym  
księżniczki* k ilkunasto letn ie  dziewczęta

spełn ia jąc i$ole przedm iotów  w  owych 
transakcjach .

Ś lub trzydziesto letn iego księcia jaw o r­
skiego z cz ternasto le tn ią  m arg rab ianką  
b ran d en b u rsk ą  B eatrycze odbył się 4 paź­
dziern ika 1284 r. w  B erlinie. Zw iązek ten  
w ym agał dyspensy pap iesk iej z powodu 
pokrew ieństw a m ałżonków  w  trzecim  po­
koleniu i. czw artym  stopniu. Bolko był bo­
w iem  praw nukiem , a Beatrycze p rap ra -  
w nuczką kr&la czeskiego P rzem ysław a 
O ttokara  I. Z tego powodu biskup  w roc­
ław ski Tom asz II  sk ierow ał do papieża 
prośbę o zw olnienie (dyspensę) Bolka i 
B eatrycze od tego przepisu p raw a kościel­
nego. W piśm ie do papieża, datow anym  18 
m aja  1285 r., b iskup  podkreśla , że m ałżeń­
stwo m iędzy Bolkiem  a Beatrycze zostało 
już zaw arte.

Henryk IV Probus
Zachow ane źródła h istoryczne in form ują 

że Bolko używ ał ty tu łu  P an a  (księcia) na 
Jaw orze do w rześnia 1287 r. Dowodzi to 
pośrednio, że jego s ta łą . siedzibą był w  la ­
tach  1279—1287 zam ek jaw orski. S tąd  na 
początku 1280 r. Bolko I w raz ze swym  
późniejszym  teściem  O ttonem  b ran d en b u r­
skim  uderzają  n a  księstw o w rocław skie 
H enryka IV Praw ego (Probusa). To b ra ta ­
n ie się z B randenburczykam i przeciw  P ro - 
busow i — księciu podejm ującem u w ysiłki 
celem  zjednoczenia Polski -*  w ypom ina 
Bolkowi w ielu  w spółczesnych historyków  
polskich. W styczniu 1218 r. P robus re ­
w anżuje się Bolkowi, najeżdżając jego 
dzielnicę, a 9 lutego 1281 r. b ierze do n ie ­
woli H enryka V G rubego i w ym usza na 
n im  uznanie swego zw ierzchnictw a.

K siążę H enryk  IV P robus urodził się w 
m iejscu i okolicznościach dla jaw orzan  i 
m ieszkańców  okolicznych m iejscowości — 
niezw ykle in teresujących. M atką P robusa 
była księżniczka m azow iecka Ju d y ta , córka 
K onrada, k tó ry  sprow adził do Polski 
Krzyżaków . Ojcem  był książę w rocław ski 
H enryk  III  Biały, rodzony b ra t Bolesława 
Rogatki. Judy ta , będąc w  stan ie b rzem ien­
nym , w ybra ła  się ze sw ym  dw orem  w 
podróż z W rocław ia do Jaw ora. W pobliżu 
Jaw ora  księżna zaniem ogła i rozpoczął się 
poród. W edług źródeł h istorycznych k sią­
żę H enryk  IV P robus urodził się n a  polu 
między L uboradzem  a G rzegorzow em  (Mo- 
num enta  Poloniae H istorica, tom  3, str. 
494). Działo się to  praw dopodobnie w  1257 
roku. D aty  urodzin  w  średniow ieczu są na 
ogół hipotetycznie. Na pam iątkę tego w yda­
rzen ia pole to  nie było orane do X III w. 
(Codex D iplom aticus Silesiae, tom  7, część 
1, W rocław  1868, str. 229). D zisiaj trudno  
byłoby zlokalizować m iejsce urodzin  księ­
cia, k tóry  w  la tach  1288—1289 opanow ał 
K raków  i usiłow ał uzyskać zgodę papieża 
n a  koronację. D ążenia *te p rzefw ała  23 
czerw ca 1290 r. śm ierć księcia. W s ta ra ­
n iach  o koronę polską .popierało  go n ie­
m ieckie duchow ieństw o, rycerstw o i boga­
te  m ieszczaństw o W rocławia.

W ieloletni spór (1274—1278) P robusa z 
b iskupem  w rocław skim  Tom aszem  II sta ł 
się sym bolem  w alki żywiołu polskiego, po­
p ie ra jąc  biskupa, z niem czyzną, k tó ra  by ­
ła  podporą H enryka IV Probuse. O baj b ra ­
cia stryjeczni, Bolko I i H enryk  IV P ro ­
bus, m ieli w iele cech w spólnych. O bydw aj 
by li w yjątkow o konsekw entn i i zdecydo­
w ani w  działalności politycznej i gospo­
darczej. Na początku 1288 r. zostali szw a­
gram i, bow iem  H enryk  IV rozw ódł się z 
księżniczką O polską K atarzyną, aby ożenić 
się z M echtyldą, córką O ttona V Długiego, 
m argrabiego brandenbursk iego . Schyłek 
karie ry  politycznej H enryka IV by ł podob­
ny do pierw szych sam odzielnych kroków  
Bolka I. Początek  i koniec obu karie r łą ­
czy sojusz z B randenburg ią.

c.d. nastąpi
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Miepalący wśród nas

Na zimno
U ff... d a je  n a m  tego  ro k u  zim a 

„ p p p a lić ” , o j d a je . N a jw ięk szą  radość  
m a ją  dziec i. M ogą w reszc ie  k o rz y ­
s ta ć  z u ro k ó w  zim y. M iło je s t  p o p a ­
trzeć , ja k  b a ra sz k u ją  n a  łyżw ach , 
n a r ta c h  lu b  sa n k a c h  po ca ły m  m ie ­
śc ie . Z aw d zięcza ją  to  n ie  ty lk o  a u ­
rze, a le  ró w n ież  w ład zo m  m iasta .

(S ta n  n a  dzień  15 s ty c zn ia  1985 r.).
W p o p rz e d n ic h  la ta c h  śn ieg u  by ło  

n iew ie le  i b y ł on  sk rz ę tn ie  u su w a ­
n y  z je z d n i i  ch o d n ik ó w . U w ażam , 
że w ła śn ie  te ra z  n a leża ło b y  zm ob i­
lizow ać w szy stk ie  siły , ab y  iOfobić 
p o rząd ek , a  ludzie  n ie  m ie li t r u d n o ­
śc i z p o ru sz a n ie m  się. N agłe poślizgi 
i u p a d k i m o g ą  d o prow adzić  do 
p rz y k ry c h  n as tęp stw .

Z tru d e m  m ożna d o strzec  lu d z i z 
ło p a ta m i do o d śn ie żan ia  i w ia d e rk a ­
m i z p ia sk ie m . Je żd żą  w p raw d z ie  po

W grudniow ym  num erze ub. r. 
w  stałej rubryce „Pod m łotem ” 
zamieszczona została k ró tka  in­
form acja mojego autorstw a, za­
ty tu łow ana „Zima znowu zasko­
czyła”. Tekst ten  napisałem  z 
pełnym  przekonaniem , albowiem  
obficie padający  przez k ilka  dni 
śnieg, rozmoczony na dodatek 
w ypływ ającą z w ydziałów  kuźni 
wodą, uniem ożliw iał przejście 
tam tęd y  suchą stopą. W chwili 
gdy to piszę, w  dalszym  ciągu 
jestem  przekonany, że zim a za­
sta ła  przedsiębiorstw o nieprzygo­
towane. Potw ierdzeniem  tego m o­
gą być liczne pertu rbac je , k tóre 
w ystąp iły  w raz z nastan iem  
w iększych mrozów. W ydawało 
m i się, że fak t, iż przez k ilka  dni 
w  tym  sam ym  m iejscu śnieg nie 
był należycie uprzątn ięty , w y­
starcza by postaw ić powyższą te ­
zę. Okazało się, że tak  i nie.

W ymowa w spom nianej no ta tk i 
sugeruje, że obfite śniegi zasko­
czyły przedsiębiorstw o jako  ca­
łość lub przynajm niej te  jego ko­
m órki, k tó re  są odpowiedzialne 
za w łaściw y ^.an zakładowych 
dróg i chodników. W każdym  do­
brze zorganizow anym  przedsię­
biorstw ie dba o to dział adm in i­
stracyjno-gospodarczy. To prze­
konanie, że tak  je st rów nież w 
ZKiMR, sprow adziło mnie, n ie­
stety , na manowce. W ZKiMR 
za porządek w  zakładzie odpo­
w iada nie jedna, a  trzy  osoby. 
Każdy m a sta rann ie  wyznaczone 
poletko działania, jeden d rugie­
m u nie wchodzi w  paradę, 
ściśle przestrzegając swoich kom ­
petencji. Nie przypuszczając więc, 
że w ładza w  tym  zakładzie jest 
aż tak  podzielona, stw ierdziłem , 
że w inę za tak i stan  rzeczy po­
nosi w łaśnie dział adm .-gospod. 
N iestety, szybko okazało się, że 
stw ierdzenie to odbiega od p raw ­
dy. Zim a zaskoczyła tylko tego, 
k to  odpow iada za rew ir pomiędzy 
halą  kuźni i am bulatorium , po­
niew aż a k u ra t tam  stw ierdzono
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c h o d n ik a c h  m a łe  p ług i, a le  je s t to 
p ó łśro d ek . P ia se k  je s t  w  sk rz y n ia c h , 
a le  w idoczn ie  n ie  m a go k to  roz­
sypyw ać. S k o ro  ta k , to  duże pole do 
p o p isu  m oże m ieć  są d o w n ic tw o  o raz  
k o leg iu m  d.s. w y k ro czeń , o rz e k a ją c  
k a ry  d o d a tk o w e w  fo rm ie  p ra c y  h a  
rzecz  m ias ta .

S k o ro  je s te m  p rzy  zim ow ym  te ­
m acie , ch c ia łb y m  poru szy ć  sp raw ę  
za d e p ty w a n ia  te re n ó w  z ie lonych . 
Z d aw ało b y  się , że ch odząc  po śn ie ­
gu, n ie  szkodzi się  w io se n n e j tra w ie . 
J e s t  to  m n iem an ie  b łęd n e . Z im a m i­
ja , a p rz y zw y cza jen ia  z o s ta ją . S k ą d ­
in ą d  w iem , że w  n ie k tó r y c h , k ra ja c h , 
p la n u ją c  sk w e ry  i te re n y  z ie lone  w  
no w y ch  o sied lach , a le jk i  w y ty cza  się 
d o p ie ro  po w y d e p ta n iu  śc ieżek  w 
śn iegu .

W Ja w o rze  d ra s ty c z n y m  p rz y k ła ­
dem  b ezm y śln o śc i — n a jp ie rw  p ro ­
je k ta n tó w , p o tem  p rz ech o d n ió w  — 
je s t  sk w er pom ięd zy  u licam i R a p a ­
ckiego, 1 M aja  i Z ie loną . W y k o n an o  
ta m  a le jk ę  skosem  od  u l. 1 M aja  do 
u l. R ap ack ieg o , a le  n ik t  n ie  p om y­
śla ł o w y g o d n y m  p rz e jśc iu  od 
PO M -u do u l. Z ie lo n e j. Z resz tą  n ie  
ty lk o  tu ta j  zm usza  się  p ieszy ch  do 

^m arszu  p o d  k ą te m  p ro sty m .
T ru d n o  je d n a k  zro zu m ieć  ty ch , 

k tó rz y  w  lec ie  ub ieg łeg o  ro k u  za­
częli sk ra c a ć  d ro g ę  p rzez  P a r k  P o ­
k o ju , od b ra m y  p rzy  p lacu  W olności 
do K ościo ła  P o k o ju . S k ró t te n  je s t 
pozo rn y , b o w iem  n iew ie le  z y sk u je  
się  n a  od leg łośc i, a  w y g ląd  te j  czę­
śc i p a rk u , w  lec ie  b ędzie  ża ło sn y , je ­
że li n ie  p o d e jm ie  się d z ia łań  zap o ­
b iegaw czych .

L.P.

zaniedbania. Pozostali gospoda­
rze zakładowego obejścia w yw ią­
zali się bez zarzutu  ze swoich o- 
bowiązków.

T aka jest sucha praw da. T ru ­
dno jednak  pow strzym ać się od 
stw ierdzenia, że je s t absurdalna. 
P rzypom ina mi to obrazek z pe­
w nej wsi, w poprzek której j a ­
kiś geom etra w ytyczył granicę 
pomiędzy gm inam i. P ług odśnie­
żający jedyną w  niej drogę do­
jeżdża do granicy  i zaw raca. D a­
lej nie pojedzie, bo to przecież 
już inna gmina. D rugą część dro­
gi niech odśnieża ten, kto jest 
jej gospodarzem. Czy podobnie 
m a być także w  ZKiMR? Czy 
podział zakładu na rew iry  ma 
jak iko lw iek  sens? O baw iam  się, 
że nie. Nie mogę dostrzec rac jo ­
nalnej p rzesłanki dla takiego zor­
ganizow ania działalności adm in i­
stracyjno-gospodarczej w  przed­
siębiorstw ie. Dlaczego dział ten  
nie może funkcjonow ać ną po­
dobnych zasadach, jak  np. dział 
socjalny? Z atrudn ien i w  nim  lu ­
dzie także m ają  swoje „działki”, 
ale całością k ieru je  jedna osoba.

W fabryce pow inien być jeden 
dział adm .-gospod. z jasno i p re ­
cyzyjnie określonym  zakresem  
działania, a nie trzy, ja k  to jest 
obecnie. P rzy okazji m ożna by 
uporządkow ać spraw y związane 
z ustaleniem , co d0 czyich obo­
w iązków  należy. Muszę bowiem 
przyznać, że m am  pow ażne w ą t­
pliwości, czy np. prow adzenie > 
stołówek, sprzedaż miesięcznych 
biletów  pracowniczych stanow i 
działalność adm inistracy jno-go­
spodarczą, czy też socjalną. P o­
dobnych w ątpliw ości znalazłoby 
się zapewne więcej.

Tak więc w szystkie nieporozu­
m ienia, w ynikłe po ukazaniu  się 
tej k rótk iej no ta tk i, sk ładam  na 
karb  owego rozw arstw ienia w ła ­
dzy i całkowitego b rak u  rozezna­
n ia w  jej zawiłościach. W olał­
bym, żeby to wszystko było je ­
dnak nieco prostsze.

M. Lenkiewicz

N ie będą to  rozw ażania o szko­
dliwości palenia tytoniu. W praw ­
dzie nie dla w szystkich, ale jest 
to oczywiste. Rzecz będzie o m ie j­
scu, sy tuacji m niejszości w śród 
większości, o sy tuacji grupy lu ­
dzi n iepalących pośród ogrom nej 
rzeszy zatruw aczy pow ietrza. Jak  
w ygląda to w  ZKiMR?

W ZKiM R sy tuacja  m ieści się 
w  norm ie. N orm ą zaś je s t obe­
cnie palenie papierosów  zawsze 
i wszędzie, bez specjalnego oglą­
dania się na obow iązujące zaka­
zy, a tym  bardziej na obecność 
osób niepalących. Tych palacze 
zupełnie nie dostrzegają, t r a k tu ­
ją  ich jak  powietrze. Ćm ią pap ie­
rosa za papierosem , a tum any  
tru jącego dym u w iru ją  nad  gło­
wami. Jednym  je st błogo i p rzy ­
jem nie, ty toniow a smoła łechce 
im nozdrza, gardło i płuca, d ru ­
gim w iru je, w  głowach. N ikom u 
jakoś nie przychodzi na myśl, co 
dzieje się z niepalącym i, zm u­
szanym i do przebyw ania w  tak ich  
w arunkach.

Od k ilku  la t obow iązuje u s ta ­
now iony przez m in istra  zdrow ia 
i opieki społecznej zakaz palenia 
ty ton iu  w  tak ich  pomieszczeniach, 
ja k  stołówki, bufety, sale konfe­
rencyjne, św ietlice itp., zlokali­
zowanych w  przedsiębiorstw ach. 
O ile w  zakładow ych bufetach  
zakaz ten  je st przestrzegany, to 
w  św ietlicach i stołów kach jest 
on z p rem edytacją łam any. W 
ZKiMR nie m a sali konferencyj­
nej. Jej funkcję spełn ia ją  w ydzia­
łowe stołówki oraz św ietlica 
Działu TE. Popielniczki nie n a ­
leżą więc do standardow ego w y­
posażenia tych sal. Nie przeszka­
dza to jednak  palaczom. P ap ie­
rosowy popiół i pety  m ożna p rze­
cież zostawić na podłodze, na 
kartce  pap ieru  lub w  kapslu  od

Jest ich w  ZKiMR ponad o- 
siemdziesięciu. Chociaż stanow ią 
jedną z najm niejszych grup za ­
wodowych w  zakładzie, ich rola 
w  zapew nieniu spraw nego p rze­
biegu p rodukcji je s t ogrom na, 
można naw et powiedzieć bez 
zbytniej przesady, że decydują­
ca. Mowa, oczywiście o m istrzach 
i starszych m istrzach, czyli, jak  
się ich często określa, o podofi­
cerach produkcji.

Ich in teresy  rep rezen tu je  w  
fabryce R ada M istrzów. P ow sta­
ła  przed p raw ie  siedm iu laty, 
dała się w krótce poznać dzięki 
zdecydowanym  interw encjom  w 
spraw ach m istrzów , a szczególnie 
dzięki w alce o płace średniego 
dozoru technicznego.

Od 18 listopada ubiegłego ro ­
ku R ada M istrzów  działa w  no­
wym  składzie. Jej przew odniczą­
cym w ybrano wówczas TEODO­
RA HAŁDYSA (M-0), zastępcą 
MARIANA GEMBACKIEGO 
(W-5), zaś członkam i — EUGE­
NIUSZA PAB ISIA K A  (K-4) i 
MIECZYSŁAWA HORBARCZU- 
KA (TM). K on tynuu ją to, co przed 
nim i rozpoczęli ich poprzednicy. 
A zrobili już sporo. P rzede w szy­
stk im  doprowadzili dó uchw ale­
nia tzw. K arty  M istrza, czyli do­
kum entu , zaw ierającego podsta­

bu te lk i po wodzie sodowej. T yl­
ko nieliczni, bardziej ku ltu ra ln i, 
zab ie ra ją  go ze sobą w  pudełku 
z zapałkam i. Sm rodliw ego dym u 
n ik t jednak  ze sobą nie zabiera. 
Po każdym  zebraniu  czy naradzie 
długo trw a w ietrzenie sal.

N iepalących jest w  naszym  spo­
łeczeństw ie coraz m niej. Palacze 
są w  zdecydowanej większości. 
W idać to  na każdym  kroku. Nie 
tra fiłem  jeszcze w  zakładzie do 
b iura, gdzie nie uraczono by 
m nie porcją  tytoniowego dymu. 
N iewiele jest jednak  tak ich  biur, 
w  których  nie p racow ałaby cho­
ciaż jedna osoba niepaląca. K to 
kogo w  tak ie j sy tuacji pow inien 
m ieć na względzie? P alący  n ie­
palącego, czy odw rotnie? Jedna 
osoba niepaląca, p ragnąc u n ik ­
nąć szkodliwego działania dymu, 
pow inna w yjść na kory tarz, by 
um ożliwić spokojne w ypalenie 
„po całym ” trzem  czy czterem  
w spółpracow nikom , czy też po­
w inno być odw rotnie? K ilka o- 
sób n iepalących m a opuścić salę 
konferencyjną, zrezygnow ać z 
ucżestnictw a w  w ażnej naradzie, 
czy k ilkadziesią t osób powinno 
poprosić o pięciom inutow ą p rze r­
wę na papierosa? Nie m am  co 
do tego żadnych w ątpliw ości, nie 
tylko dlatego, że sam  nie palę 
i należę do tej zdecydowanej 
m niejszości. Ta m niejszość p ra ­
gnie pracow ać w  norm alnych 
w arunkach . Palaczom  z pew no­
ścią nic nie ubędzie, jeżeli usza­
nu ją  św iadom y w ybór i zdrowie 
niepalących.

Poniew aż jednak  n ie w ierzę w 
zm ianę obyczajów  z dnia na dzień, 
nie w ierzę też, że niepalącym  lżej 
będzie żyć i pracow ać od zaraz 
po ukazaniu  się tego artykułu .

wowe upraw nien ia i .obow iązki 
średniego dozoru w  ZKiMR. 
Rozw inęli szkolenie i doskonale­
nie w iedzy fachow ej, p rzydatnej 
w  codziennej p racy  z ludźmi. 
Dzięki tem u 15 m istrzów  zdobyło 
w  ubiegłym  roku  dyplom y i ty ­
tu ły  m istrzów  dyplom owanych, 
30 wzięło udział w  kursie  zorgani­
zow anym  przez Ośrodek Dosko­
nalen ia K adr P rzem ysłu M aszy­
nowego, poznając w  jeg0 trakc ie  
ta jn ik i k ierow ania zespołam i p ra ­
cowniczymi.

Do swoich sukcesów  ubiegło­
rocznych m ogą zaliczyć także 
jednoznaczne rozstrzygnięcie do­
tychczasowych sporów  o to, kto 
m a praw o dysponować tzw. fu n ­
duszem m istrza. Zdarzało się bo­
wiem, że bonam i, k tó re  pow inny 
służyć do opłacenia dodatkowych, 
pilnych robót, rozporządzali k ie ­
row nicy wydziałów , czyniąc so­
bie z nich „p ryw atny” fundusz 
nagród. Takie p rak ty k i ucięto, 
gdyż na w niosek R ady opraco­
w any został specjalny reg u la­
m in, zatw ierdzony przez dyrek to­
ra  naczelnego ZKiMR. Zgodnie z 
jego postanow ieniam i ty lko  m i­
strzow ie mogą odebrać w  kasie  
przysługujące im na okres pół­
roczny bony. Ustalono jednocze­
śnie, że ilość bonów  uzależnio-

Jak
dzielić
prem ią?

i
W ypłata p rem ii eksportow ej za 

w ynik i uzyskane w  1984 roku 
w yw ołała w iele dyskusji w śród 
załogi ZKiMR. Pow szechnie k ry ­
tykow ano stosowane k ry te ria  po­
działu, nadm iern ie faw oryzujące 
k ierow nictw o w szystkich szczebli 
zarządzania, a ponadto jednako ­
wo trak tu jąc e  w ydziały bezpo­
średnio produkcyjne, pomocnicze 
i adm in istrację  zakładu. P odk re­
ślano przy  tym , że obow iązują­
cy regulam in  rozdziału nagród  
należałoby znowelizować, dosto­
sować do ak tualnych  w arunków , 
a zwłaszcza do w ym ogów m oty­
w acyjnego system u płac. Nie m o­
że on dopuszczać do tak ich  sy­
tuacji, mówiono, w  k tórych  u- 
rzędniczka o trzym uje  prem ię za 
eksport wyższą od kow ala.

W grudniow ym  num erze „P F ” 
opublikow aliśm y a rty k u ł A. W y­
sockiego, zaw ierający  spostrzeże­
nia au to ra  oraz opinie jego ko ­
legów z w ydziału na ten  tem at. 
Tym  razem  prezentu jem y propo­
zycje pracow ników  D ziału Głów­
nego K uźnika, dotyczące zm ian 
w  zasadach podziału prem ii eks­
portow ej. W piśm ie, którego ko­
pię otrzym aliśm y, p rzedstaw ili 
sw oją w ersję  regulam inu, zna­
cznie różniącą się od obow iązu­
jącej.

P roponu ją m.in. podzielenie za­
łogi ZKiMR na trzy  grupy. Do 
pierw szej {należałoby, ich zda­
niem , zaliczyć działy i w ydziały, 
bezpośrednio zajm ujące się p ro­
dukcją na eksport. Są to: w y­
działy K, W -l, W-5, M oraz dzia­
ły TP, TT i EX. Do grupy  d ru ­
giej pow inny w ejść służby p rzy­
gotow ania produkcji i u trzym a­
nia ruchu  (Działy Głównego M e­
chanika i Energetyka), a także 
działy HZ, HH i EE. W reszcie 
w  grupie trzeciej znalazłyby się 
pozostałe k o m ó rk i. organizacyjne 
zakładu.

Do rozdziału w śród pracow ni­
ków  grupy  pierw szej należałoby 
przeznaczyć, tw ierdzą kuźnicy, 
połowę całej nagrody eksporto­
w ej, zaś dla drugiej — jedną 
trzecią. Pozostałą część o trzym a­
liby pracow nicy grupy  trzeciej.

Tak pokrótce p rzedstaw ia ją  się 
propozycje zm ian w  regulam inie 
podziału p rem ii eksportow ej. Czy 
znajdą one uznanie w  oczach o- 
sób, m ających w pływ  na jego 
przyszły kształt, n ie w iem y. Nie 
ulega jednak  w ątpliw ości, że pe­
w ne zm iany m uszą nastąpić. W 
opinii znacznej części załogi 
ZKiM R obow iązujący obecnie re ­
gulam in je st bow iem  mocno n ie­
doskonały.

na je st od stopnia trudności p ra ­
cy, w ykonyw anej przez podległy 
zespół i od jego liczebności, co 
zlikw idow ało kon flik ty  przy  ich 
podziale.

Co zam ierzają zrobić w  tym  
roku? N iew ątpliw ie najw ażn iej­
szy problem , ja k i stoi przed n i­
mi, to dalsza w alka o płace m i­
strzów . O dpow iednie ak ty  p raw ­
ne stw ierdzają, że pow inni za­
rab iać  więcej, niż podw ładni. Co 
p raw da w  ubiegłym  roku  m i­
strzow ie zyskali na zarobkach w  
w yniku  rozłożonej na trzy  e ta ­
py regulacji, ale od tego czasu 
rów nież robotnicy uzyskali zna­
czne podw yżki w ynagrodzeń. W y­
stąp ili w ięc do dyrekcji z w nio­
skiem  o uw zględnienie tej sp ra ­
w y w  now ym  system ie płac. J e ­
dnocześnie zainicjow ali w prow a­
dzenie okresow ych ocen kadry  
m istrzow skiej, co w  efekcie po­
zwoli na prow adzenie bardziej 
tra fn e j po lityki kadrow ej w  sto­
sunku  do te j grupy  zawodowej.

W ym ieniliśm y zaledw ie n iek tó ­
re  z dokonań R ady M istrzów. 
A le i z nich w ynika jednoznacz­
n ie rola, ja k ą  spełnia w  swoim 
środow isku.

(r.)

Michał Lenkiewicz

Cr.)

Co robi Rada M istrzów ?

kw iatki z  miasta

„Zaklęte rewiry”9?
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O rzetelną informację
W p o c z ą tk a c h  g ru d n ia  ub . ro k u  

k ilk u  p ra c o w n ik ó w  M a try co w n i opo­
w ied z ia ło  n a m  ta k ą  o to h is to r ię . O- 
tóż w y b ra li  się  do m a g azy n u  po w o­
dę m in e ra ln ą , k tó rą  zw y k li gasić  
p ra g n ie n ie . Z w ykle n ie  b y ło  z ty m  
k ło p o tu . Ot, po  p ro s tu , o d d aw a li p u ­
ste  b u te lk i  1 w  zam ian  o trz y m y w a li 
p e łn e , w  i lo ś c i1 zgodnej ze sp e c ja ln ą  
ta b e lą . O kreślo n o  w  n ie j  p re c y z y j­
n ie , ile  b u te le k  „ m in e ra ln e j”  p rz y ­
s łu g u je  p rzed staw ic ie lo m  poszczegól­
n y c h  zaw odów  w  ZK iM R, p r e fe ru ­
ją c  w y ra ź n ie  te  z n ich , k tó re  w y ­
k o n y w a n e  są w  w a ru n k a c h  u c ią ż li­
w y ch  i szk o d liw y ch  d la  zd ro w ia . U - 
s ta le ń  ty c h  n a  ogół n ie  k w e s tio n o ­
w ano , p rz y jm u ją c  je  za n a tu r a ln e  i 
słu szne . C zasem  ty lk o  w  o k re s ie  
u p a łó w , ja k a ś  m n ie j u p rz y w ile jo w a ­
n a  g ru p a  p ró b o w ała  w y ta rg o w a ć  d la 
sieb ie  w ięce j, n iż  je j p rzy słu g iw a ło , 
zw łaszcza w  d n iach , gdy  do fa b ry c z ­
n y c h  k io sk ó w  n ie  dow ieźli o ra n ż a ­
dy, n a  ogół z p ow odzen iem .

T oteż  ty m  razem  m o cn o  zdziw ili 
się, k ied y  m a g a z y n ie rk a  o św ia d czy ­
ła , że w o d y  n ie  d o s ta n ą . M in e ra ln a  
ty lk o  d la  k o w ali. T a k ie  je s t  z a rz ą ­
dzen ie  i o n a  n ic  n ie  m oże zm ien ić . 
P od o b n o  ro z le w n ia  w ód  m in e ra ln y c h  
w  W ojcieszow ie sp rz e d a ła  ty lk o  ty le  
b u te le k  w ody, że led w ie  s ta rc z a  je j 
d la  p ra c o w n ik ó w  w y d zia łó w  g o rą ­
cych.

P rz y sz li w ięc  do r e d a k c ji  z p ro ­
śbą  o sp ra w d z e n ie , czy  ta k  je s t  n a ­
p ra w d ę . S k o n ta k to w a liśm y  s ię  w ięc

m yśle liśm y , ja k  ła tw o  m oże d o jść  do 
k o n f lik tu  z p o w o d u  n ie d o s ta te c z n e g o  
in fo rm o w a n ia  za łog i. Ł a tw o  też  m oż­
n a  ta k im  sta n o m  z a p a ln y m  zap o ­
b iec , p o w ia d a m ia ją c  w y s ta rc z a ją c o  
w cześn ie  lu d z i o b u rz ą c y c h  d o ty c h ­
czasow y p o rz ą d e k  z m ian ach .

W iem y, że d o k u m e n ty , do ty czące  
d z ia ła ln o śc i z a k ła d u , k o ń czą  się  za­
zw y cza j zd an iem , z k tó re g o  w y n ik a  
d la  p rz e ło żo n y ch  o b o w iązek  d o k ła d ­
neg o  p rz e k a z a n ia  p o d w ła d n y m  t r e ­
śc i za rz ą d z e n ia , p o lecen ia  czy k o m u ­
n ik a tu . W iększość k ie ro w n ik ó w  ro b i 
to , a le  n ie k tó rz y  w rz u c a ją  je  po 
p ro s tu  do sz u fla d y . P o w s ta ją  w ted y  
sy tu a c je  p o d o b n e  do opisanej).

ZK iM R p rz e ż y w a ją  o b ecn ie  n ie ­
zw y k le  w ażn y  o k res, k to  w ie, czy 
n ie  n a jw a ż n ie js z y  od p o w s ta n ia  fa ­
b ry k i. W k ró tce  zm ien ią  się  bow iem  
zasad y  w y n a g ra d z a n ia  p raco w n ik ó w . 
D la teg o  p iszem y  o  o g ro m n y m  z n a ­
c zen iu  rz e te ln e j in fo rm a c ji  N ies te ty ,

.*n ie  zaw sze  je s te śm y  w  s ta n ie  w y rę ­
czyć p rze ło żo n y ch  w  o b o w iązk u  in ­
fo rm o w a n ia  p o d w ła d n y c h  ze w zg lędu  
n a  m iesięc zn y  cy k l u k a z y w a n ia  s i ę ' 
g aze ty . S tą d  też n in ie jsz y  a r ty k u ł.

(r.)
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Zima,
zarobki,
etaty....

w  obiektywie

linię!
niż
zero

ZA SK O CZY ŁA  n a s  z im a  teg o  ro k u , 
oj zask o czy ła . N a d w o rze  m ró z  w 
uszy  szczycie , a  w  fa b ry c z n y c h  h a ­
la c h  n ie w ie le  c ie p le j. W yszły  n a  ja w  
w szy stk ie  n ie d o ró b k i b u d o w la n y c h , 
b łęd y  a rc h ite k tó w , a le  ró w n ież  n ie ­
d b a ls tw o  w łasn y ch , zak ład o w y c h  
służb . A p rzec ież  jeszcze  n ie d a w n o  
lu d z ie  o d p o w ied z ia ln i za p rz y g o to ­
w an ie  f a b ry k i do zim y  z a k lin a li  się  
n a  w szy stk ie  św ię tośc i, że je s te śm y  
siln i, zw arc i i go tow i... R zecz c ie ­
k aw a , iż z a tru d n ie n i  w  n ie d o g rz a ­
n y c h  h a la c h  n a w e t z b y t m o cn o  n ie  
n a rz e k a li . P ra c o w a li w  m ia rę  n o r ­
m a ln ie , o ile n o rm a ln y m i m ożna n a ­
zw ać ta k ie  w a ru n k i p ra c y , gdy  czę­
ści m aszy n  ro ln ic zy ch , w zię te  z p o ­
je m n ik a , p rz y m a rz a ją  do rę k a w ic . 
W idoczn ie doszli do p rz e k o n a n ia , ob ­
se rw u ją c  od  la t  b e z sk u teczn ą , h e ro i­
czną  „ w a lk ę ” z m ro zem  i śn ie g ie m , 
że ta k  b y ć  m u si i n a  n ic  tu  sk a rg i 
i n a rz e k a n ia .

T ak że  i ja  piszę te  słow a ty lk o  z 
k ro n ik a rsk ie g o  o b o w iązku . N ie ra z  już  
bow iem  w sk azy w ałem  p alcem  w in ­
n y c h  ta k ic h  sy tu a c ji, a n ie  z d a rz y ­
ło  się  d o tąd , by  z teg o  pow odu spad ł 
k o m u ś w ło s z g łow y. Z ap ew n e  ta k  
b ędzie  i ty m  razem . N o bo  k to  tu  
zaw in ił?  M róz, ty lk o  zb y t s ilny  
m róz... Z resz tą , d laczego  to  ja  w ła ­
śn ie  m am  się n a ra ż a ć ?  R y zy k o  duże, 
a e w e n tu a ln e  p ro f i ty  n iew ie lk ie , S tąd  
też  b e zp iecz n ie j b ęd z ie  z a ją ć  się 
m n ie j g ro źn y m  te m a te m . C hoćby  za­
p o w iad an y m  n o w y m  sy s tem em  p lac , 
k tó ry  ro d z i s ię  w  w ie lk ic h  b ó lach .

S k a rż y ł się o n e g d a j zn a jo m y  k ie ­
ro w n ik , że m a lu czk o , a  z re z y g n u je  
z p osady . P e n sy jk a  ta k a  sobie , sk ro - 
m n iu tk a , a p rzy  ty m  w szyscy  do

n iego  m a ją  p re te n s je , p rz e ło ż e n i i 
p o d w ład n i, A p rzec ież  s ta ra  się , ja k  
m oże. P rz ez  p e łn e  osiem  g odzin  b ie ­
ga po  ró żn y ch  z a k ą tk a c h  z ak ład u , 
p ró b u ją c  za ła tw ić  p ro b lem y  leżące  
n ie  ty lk o  w  jeg o  o b o w iązk ac h , że 
tru d n o  zas tać  go w  b iu rz e . N ie  p ro ­
te s tu je ,  k ied y  w zy w an y  je s t  do za ­
k ła d u  w  św ię ta  i  n ied z ie le . D lacze­
go n ik t  tego  n ie  dostrzeg a?  A w an ­
su ją  m istrzo w ie , n arzęd z io w cy  i m e ­
c h a n ic y , a o pod w y żce  d la  n ieg o  i 
in n y c h  k ie ro w n ik ó w  ja k o ś  n ie  s ły ­
chać ...

Z d a lsze j ro zm o w y  d ow iedzia łem  
się, że sz an sa  p o d w y żek  d la  k ie ro w ­
n ik ó w  je d n a k  is tn ie je . D y re k to r  o- 
b feca ł b o w iem  p o d w y żk ę  k ażd em u , 
k to  z m n ie jsz y  w  sw o im  dzia le  licz­
b ę  u m y sło w y c h . A je s t  ich  podobno  
c o raz  w ięce j, o czyw iśc ie , w  p o ró w ­
n a n iu  do ilo śc i ro b o tn ik ó w  (k tó ry ch  
rzeczy w iśc ie  ub y w a), a  to  p su je  s ta ­
ty s ty k ę . A le  ja k o ś  k ie ro w n ic y  n ie  
ch cą  sk o rz y s ta ć  z o k a z ji.

N ie c h c ia łb y m  b aw ić  się  w  ro zw a­
żan ia , czy m a ją  r a c ję . Z astan o w ił 
m n ie  tu ta j  w a ru n e k , o d  k tó re g o  u -  
za leżn ło n o  p o d w y żk ę . N ik t  n ie  za ­
s ta n a w ia  się , n ie  a n a liz u je  za leżn o ­
ści p om iędzy  ilo śc ią  u m y sło w y c h  1 
ro zp ię to śc ią  zad ań , ja k ie  m a ją  do 
sp e łn ie n ia  w  fa b ry c e  (a b s tra h u ję  tu  
od  ja k o śc i ich  p racy ), a ty lk o  spo ­
g ląd a  w  w y k azy  z a tru d n io n y c h  i w y ­
ro k u je , że je s t  ich  za dużo . I je ­
szcze je d n o : n ie  m ów i się  ta k ż e  o 
w y e lim in o w a n iu  ty ch  ró żn y ch  p a p ie r ­
ków , p o d p isó w  itp . b iu ro k ra ty c z n y c h  
zw y cza jó w . K to ś  to  p rzec ież  m u si 
za ła tw iać .

Jan Kowalski

nosze sygnały
z osobą o d p o w ied z ia ln ą  za te n  se k ­
to r  d z ia ła ln o śc i, k tó ra  p o tw ie rd z iła  
in fo rm a c ję  m a g a z y n ie rk i. D odała  
p rz y  ty m , że ja k  je j  w iad o m o , k o m ­
p lik a c je  te  są  w y n ik ie m  n ie u re g u ­
lo w a n ia  n a  czas p rzez  ZK iM R n a le ż ­
nośc i za w cze śn ie jsz e  d o sta w y  w o ­
dy  z W o jcieszow a. S tą d  o g ra n ic z e ­
n ia  w  d o sta w ach , „W o jc ie szo w ian k i" .

P ra c o w n ic y  z M a try c o w n i w yszli 
z r e d a k c ji , k rę c ą c  g ło w am i n a d  b a ­
ła g a n e m  w  a d m in is tra c ji ,  co p o zb a ­
w iło  ich , n a  ja k iś  czas w ody , k tó rą  
zw y k li gas ić  p ra g n ie n ie . M y zaś po'-



W W IELOLETNIEJ h isto rii k lu ­
bu sportowego „K uźnia”, podsta­
wową zasadą jego działania by­
ło bazow anie na w łasnych w y­
chow ankach. Zdarzały  się ^ p r a ­
w dzie okresy, kiedy w  drużynie 
p iłkarsk iej w ystępow ało po k il­
ku spoza Jaw ora, ale zawsze 
w ychow ankow ie stanow ili zdecy­
dow aną przewagę. O statnie la ta  
przyniosły jednak  dość poważny

z odejściem  znacznej liczby za­
w odników  nie nastąp iły  żadne 
transfery . S tra ty  uzupełnione zo­
sta ły  zaw odnikam i od najm łod­
szych la t szkolonym i w  „K uźni”. 
T ak bow iem  szczęśliwie złożyło 
się, że w śród juniorów  pojawiło 
się sporo u ta len tow anych  zaw od­
ników , k tórych  z powodzeniem 
m ożna było włączyć do kad ry  
pierwszego zespołu. Takie boga­
ctwo talentów  nie rodzi się, n ie­
stety, co roku. T rudno pow ie­
dzieć, jak  długo trzeba będzie 
czekać na drugą podobną falę. 
Zdaje się, że n ieprędko pojaw ią 
się w  Jaw orze zawodnicy na 
m iarę ta len tu  i um iejętności J. 
C ajlera, M. Spurka, A. Gabrysia,^ 
M. F ilb iera czy K. Frąckow iaka. 
S y tuac ja kadrow a zespołu jun io ­
rów, w ystępującego w  klasie 
m iędzyokręgow ej, zdaje się po­
tw ierdzać tę tezę. W niższych 
kategoriach w iekow ych także na 
razie nie w idać supertalentów , 
chociaż trudno  przewidzieć dal­

będzie  w m n ie jszy m  lu b  w iększym  
sto p n iu  s ta n o w iło  ty lk o  im p ro w iz a ­
c ję . P rz y  im p ro w iz a c y jn e j „ m e to ­
d z ie” m o żna w p raw d zie  o dn ieść  p o ­
jed y n cze  su k c esy , a le  n ig d y  n ie  o- 
s iąg n ie  się  s ta b ilizac ji.

W sfe rze  sz k o len io w ej o s ta tn io ' ja k ­
by  coś d rg n ę ło . P o d  k o n iec  g ru d n ia  
u b .r . k lu b  zo rg an izo w ał, g łów nie  z 
in ic ja ty w y  t r e n e ra  M. B ien iu s iew i-  
cza, h a lo w y  tu rn ie j  p iłk a rsk i  szkół 
p o d sta w o w y ch  d la  ch ło p có w  u ro d z o ­
n y c h  w  1972 r. B y ła  to  im p re za  n ie ­
zn an a  d o ty ch czas  w  śro d o w isk u  p ił­
k a rsk im  Ja w o ra . W y se lek c jo n o w an o  
sp o rą  g ru p k ę  u ta le n to w a n e j m ło d z ie ­
ży do sz k o len ia  w  k lu b ie . Jeszcze  
te j z im y  o dbędzie  się d ru g i ta k i  tu r ­
n ie j o p u c h a r  p rezesa  k lu b u . P o w in ­
n a  o n a  stać  się  w  p rzy sz ło śc i s ta ły m  
e le m e n te m  sy s tem u  szko len ia .

J e s t  to  je d n a k  p ie rw szy  k ro k . ’ 
M iesiące  w io sen n e , le tn ie  i je s ie n ­
n e ' tak że  n ie  m ogą zostać  zm a rn o w a ­
ne . W y k o rzy stać  m ożna je , o rg a n iz u ­
ją c  s ta łą  ligę m ięd zy szk o ln ą  n p . w

Stawka 1
na kadrowa sam ow ystarczalność
Wyłom w  tej dziedzinie. O ficjal­
nie jednak  klubow a polityka po­
zostaw ała bez zmian.

Przez w iele la t bazow ania na 
w łasnych w ychow ankach p iłk a r­
ski zespół „K uźni”, a wcześniej 
„S party” i „Jaw orzanki”, g rał w 
klasie A, wojewódzkiej i okrę­
gowej. Dopiero odważniejsze o- 
tw arcie na zew nątrz, szukanie u '  
ta lentow anych zaw odników  poza 
Jaw orem  — co nie ma b y n a j­
m niej nic wspólnego z kaperow - 
n ictw em  — pozwoliło jaw orskiej 
piłce na w yjście n a  nieco szersze 
wody. P ierw szy trzecioligow y a- 
w ans w yw alczyli praw ie na poły 
w ychow ankow ie i zawodnicy 
przybyli z innych klubów. Podob­
n ie było przy okazji ponownego 
aw ansu w  sezonie 1983-84. Tym 
razem  udział zaw odników  spoza 
Jaw ora był naw et wyższy.

O statn ie posunięcia kadrow e w 
zespole jakby  zniwelow ały w y­
stępujące dotąd rozdźwięki po­
m iędzy teorią  i p rak tyką . W raz

szy ich rozwój. Praw dopodobnie 
trzeba przygotow ać się na co n a j­
m niej k ilka la t chudych” pod 
względem kadrow ym . K onsek­
w encje tego n ie trudno  przew i­
dzieć.

S am o w y sta rcza ln o ść  w  szko len iu  
p e łn o w arto śc io w y c h  zaw odn ików , 
p red y s ty n o w a n y c h  do g ry  w  III l i ­
dze, p rzez  n a jb liż sz e  la ta  n ie  w chodzi 
w  „ K u ź n i” , m oim  zdan iem , w  r a c h u ­
bę. J e s t  to k w es tia  od leg łe j, t ru d n e j  
do o k re ś le n ia  p rzyszłości. P oza  ty m  
m uszą zostać  sp e łn io n e  p rz y n a jm n ie j 
dw a p odstaw ow e w a ru n k i. P o  p ie rw ­
sze n a leży  w pro w ad zić  w  k lu b ie  sp ó j­
n y  sy s tem  szko len ia , o p a r ty  n a  p e r ­
sp e k ty w iczn y m  p ro g ra m ie  ro zw o ju  
se k c ji p iłk i n o żn e j z je d n e j s tro n y  
i s ta łe j w sp ó łp racy  z ja w o rsk ijn i 
szko łam i, szczególnie  podstaw ow ym i, 
o raz  w ład zam i o św ia to w y m i z d ru ­
g ie j. P o  w tó re  zaś n iezb ęd n a  je s t 
rozbudow a k lu b o w ej bazy  szko len io ­
w ej. Bez sp e łn ie n ia  ty c h  w a ru n k ó w  
p rzy g o to w an ie  zaw o d n ik ó w  zaw sze

W sporcie masowym 
bez zmian

S p o rt m asow y w  m ieście  p ra k ty ­
cznie  n ie  is tn ie je . J a w o rsk i OSiR 
b a rd z ie j p o zo ru je  d z ia ła lność  s ta tu to ­
w ą, n iż  fa k ty c z n ie  d zia ła . P ro g ra m y  
p ra c y  te j  je d n o s tk i m ia s t w y p ły w ać  
z zak ład ó w  p ra c y , u w zg lęd n iać  po ­
trz e b y  ic h  załóg, p o w s ta ją  za b iu r ­
k iem , bez żad n y ch  k o n ta k tó w  z 
ludźm i, z a jm u ją c y m i się w  p rzed ­
s ię b io rs tw a c h  o rg an izo w an iem  ■ sp o r­
tu  m asow ego . T ru d n o  z a tem  się dz i­
w ić, że ludzie  c i o fe ru ją  m iesz k ań ­
com  Ja w o ra  lep ien ie  b a łw a n a , gdy 
n a  d w orze  je s t  —10°C. Z ak ład o w i 
o rg a n iz a to rz y  sp o r tu  m asow ego  
p rz y n a jm n ie j w  ZKiM R, zapew ne 
c h ę tn ie  n a w ią z a lib y  śc iś le jszą  w spó ł­
p ra c ę  z O SiR -em , sk o rz y s ta lib y  z je ­
go o rg a n iz a c y jn e j i m e ry to ry c z n e j 
pom ocy . W sp ó łp raca  m o g łab y  d o p ro ­
w adzić  do w y jśc ia  sp o r tu  m asow ego  
poza b ra m y  zak ład ó w , d o sta rc z a ją c  
m ieszk ań co m  m ia s ta  w ie lu  w rażeń . 
W 20-tysięcznym  Ja w o rz e  z pow odze­
n ie m  m og łab y  fu n k c jo n o w a ć  m iędzy­
zak ład o w a  liga fu tb o lo w a , b ry d ż o ­
w a, ten isa  sto łow ego , s ia tk ó w k i itp . 
N iek tó re  zak ład y  o rg a n iz u ją  sp a r ta ­
k iad y . D laczego w ięc  n ie  pom yśleć  
o. sp a rta k ia d z ie  m ięd zy zak ład o w e j.

Z n ak o m ite , w ciąż  n ie w y k o rz y sta n e  
m ożliw ośc i d la  sp o r tu  m asow ego, 
szczególn ie  la te m  i je s ie n ią , s tw a rza  
p a rk  m ie jsk i. D laczego n ie  d o strz e ­
g a ją  jego  w a lo ró w  re k re a c y jn o -s p o r­
to w y ch  d zia łacze  O SiR -u, je s t chy b a  
ty lk o  ich  ta je m n ic ą .

Je ż e li już  w  Ja w o rz e  sp o r t m aso ­
w y m u si m ieć  c h a ra k te r  odśw ię tn y , 
to  w  ty m  ro k u  o k az ja  n a d a rz a  się 
po te m u  w y ją tk o w a  — 40 ro czn ica  
zw y cięs tw a  n ad  faszyzm em . To św ię­
to  n ie  p o w in n o  u jść  u w ad ze  lu d z i 
o d p o w ied z ia ln y ch  za sp o r t  m asow y 
w  m ieście .

M. Lenkiewicz

dw óch  k a te g o r ia c h  w iekow ych . Do 
teg o  p o trzeb n e  są je d n a k  śc iśle jsze  
k o n ta k ty  ze szko łam i. P rz y d a ło b y  
s ię  w  k lu b ie  do tego  w łaśn ie  ce lu  
s ta n o w isk o  tr e n e ra  k o o rd y n a to ra , 
k ie ru ją c e g o  ca łośc ią  sz k o len ia  m ło ­
dzieży . N ajw yższy  ju ż  czas zap e ł­
n ić  is tn ie ją c ą  od d aw n a  w  szko le­
n iu  lu k ę , ja k ą  je s t  b r a k  reze rw o w e­
go zespo łu  sen io ró w , r e p re z e n tu ją c e ­
go o d p o w ied n i poziom . W re z u lta c ie  
k lu b  tr a c i  k ażdego  ro k u  po k ilk u  
zaw o d n ik ó w  k o ń cząc y ch  w iek  ju n io ­
ra , a n ie  k w a lif ik u ją c y c h  się  jeszcze 
do g ry  w  p ie rw szy m  zespo le se n io ­
rów . C iąg łość sz k o len ia  je s t  p o d s ta - . 
w ow ym  w a ru n k ie m  jeg o  e fe k ty w n o ­
ści.

P o d s ta w ą  sz k o len io w ej p ira m id y  są 
g ru p y  m łodzieżow e. W ie lo le tn ich  za­
n ie d b a ń  w  te j  sferze  n ie  da  się u - 
su n ą ć  w  ro k  czy dw a. K o n ieczn e  je s t 
te ż  stw o rzen ie  o p ty m a ln y c h  w a ru n ­
kó w  sz k o len ia . W te j  d z iedzin ie  je s t 
sp o ro  do z ro b ien ia .

M. Lenkiewicz

Przygotowania' 
do rundy 
wiosennej 
rozpoczęte

T ra d y c y jn ie  ju ż  p ierw sze  d n i s ty c z ­
n ia  w y zn ac za ją  p o czą tek  p rzy g o to ­
w ań  do rew an żo w ej ru n d y  ro z g ry ­
w ek  p iłk a rsk ic h  w e w szy stk ich  k la ­
sach . 7* sty czn ia , po d w u ty g o d n io w e j 
p rze rw ie , w zn o w ili je  p iłk a rz e  ja ­
w o rsk ie j „ K u ź n i” . W zw iązku  z re ­
zy g n a c ją  d o ty chczasow ego  t r e n e ra  J. 
D w ern ick ieg o , jego  m ie jsce  z a ją ł  a - 
sy s te n t B. K O PEĆ . K a d ra , ja k ą  on 
d y sp o n u je , liczy  p o n ad  20 zaw o d n i­
ków , Ł a tw o  w ięc zauw ażyć, że je s t 
zn aczn ie  liczn ie jsza  od te j, z ja k ą  
p ra c o w a ł je s ie n ią  u b .r . t r e n e r  J. 
D w ern ick i. P o  odbyciu  zasad n icze j 
s łu żb y  w o jsk o w ej p o w ró c ili do d ru ­
ży n y  B. Szeliga, W. T y m p a lsk i i Z. 
K rzem iń sk i. P o  p o n ad  d w óch  la ta c h  
p o b y tu  w  le g n ic k ie j „M iedzi” w ró ­
c ił do „ K u ź n i” A. S k o w ro n . P ozo­
s ta li  zaw o d n icy  w y s tę p o w a li w  zespo­
le w  ru n d z ie  je s ie n n e j. Są to : H. 
K asp rza k , K . F rą c k o w ia k , M. Nieć, 
A. Ig n a tiu k , M. L enk iew icz , P . R y­
b ick i, A. S try ja k , H. D u lik , M, J a ­
rząb , K . Z iem ba , J . W łoszczak, A. 
M iłoń, M. F ilb ie r, M. S p u re k , A. G a­
b ry ś, S. B liskow sk i, J . C a jle r , Z. 
P a s iu d  i D. B rzyk .

Z n aczne u z u p e łn ie n ie  k a d ry  po ­
w in n o  p rzy n ieść  p o zy ty w n e  e fe k ty  w  
g rze ju ż  w iosną  tego ro k u . O czyw i­
ście, trzeb a  m ieć  n a  \ u w ad ze  jakość  
p rzy g o to w ań  w  o k res ie  zim y. Z p e ­
w nością  w zbogacen ie  k a d ro w e  d ru ­
żyn y  zw iększa ry w a liz a c ję  sp o rto w ą  
o m ie jsce  w  p o d staw o w y m  sk ładzie , 
a  tre n e ro w i d a je  w iększe pole m a ­
n ew ru .

N a p rze ło m ie  lu teg o  i m a rc a  d ru ż y ­
na  p rzeb y w ać  będzie  n a  z g ru p o w a­
n iu  w  w o jew ó d ztw ie  w a łb rzy sk im . 
In a u g u ra c ja  ro zg ry w e k  w  ru n d z ie  
w io se n n e j n a s tą p i 17 m arca .

(m)

pod młotem

Dwa razy po premię
W ie lu  lu d z i za c h o d zi w  g łow ę, ja k  

to  się  s ta ło , źe  p re m ia  eksp o rto w a , 
k tó ra  zg o d n ie  z  re g u la m in e m  p o w in ­
na  b yć  w y p ła c a n a  raz n a  t r z y  m ie ­
siące, w  IV  k w a r ta le  u b . ro k u  p ła ­
cona  b y ła  aż d w u k ro tn ie , t j .  w  li­
s to p a d zie  i  g ru d n iu . -

T rzeźto ł k a lk u la to r z y  s z y b k o  w y li ­
c zy li, t e  d w a  za w sze  je s t  w ię k sze  od  
jed n eg o , w s k a zu ją c  je d n o c ze śn ie  na  
ty c h , k tó r z y  d z ię k i  te m u  „ c h w y to w i” 
zy sk a li. P o d e jrz liw i ( tru d n o  im  s ię  
d ziw ić )  p ra g n ę lib y  pozn a ć  m e c h a n izm  
teg o  „c h w y tu ”, jeg o  ra c jo n a ln e  1 
o b ie k ty w n e  u za sa d n ien ie .

Z konewką po flaki
S p ó r o to , c z y  za k ła d o w e  b u fe ty  

m a ją  s łu ży ć  do  rp b ien ia  d o m o w y c h  
za k u p ó w , c z y  te ż  ty lk o  do k u p ie n ia  
czegoś n a  d ru g ie  śn ia d a n ie , trw a . 
O gra n iczen ia  w p ro w a d zo n e  sw ego  cza­
su  p rze z  g łó w n eg o  sp e c ja lis tą  do  
sp ra w  p ra c o w n ic zy c h  w  za k u p ie  w ę ­
d lin , g a rm a źe rk i i  p ie c zy w a  zd a w a ­
ły  się  je d n o zn a c zn ie  p rzesą d za ć  o ich  
fu n k c j i .

W ie le  osób je d n a k  w  d a ls z y m  c ią ­
gu  n ie  d a je  za w y g ra n ą  i  np . po  

f la k i  u s ta w ia  się  z  k o n e w k a m i i 
s ło ik a m i, w  d o d a tk u  na  d łu g o  p rze d  
sp o d ziew a n ą  dostaw ą. E fe k t  je s t  ta ­
k i, ź e  w  k o le jc e  s to i się  n a w e t go­
d zin ę , a f la k ó w  c z y  in n y c h  a r ty k u ­
łó w  b ra k u je  ju ż  po  5—10 m in u ta c h . 
P ra w d o p o d o b n ie  n ie  o b e jd z ie  się  b ez  
ko le jn eg o  za rzą d zen ia  o g ra n ic za ją ce­
go.

Spokojny „Sylwester”
W teg o ro c zn y c h , po s y lw e s tro w y c h  

w sp o m in k a c h  z ba lu  w  K lu b ie  T e c h ­
n ik a  n ie  d o ta r ły  do n a s ża d n e  w ia ­
d o m o śc i o ekscesa ch . B a w io n o  się  po-

krzyżówka

$ f e

1
kv.w ]

PO Z IO M O : 1) lista, wykaz; 4) koc, przy­
krycie; 7) powolny taniec francuski; 8) tak­
sa za przewóz przez Styks; 10) wielka 
ilość; 12) mały karabin. 14) plqs rytmicz­
ny; 15) wzajemne powiązanie, współzależ­
ność; 19) zabytkowe m iasto w pn.-wsch. 
Węgrzech; 20) urok, powab; 21) działanie; 
22) duży pokój; 23) od Ewy.

PIO N O W O : 1) przeciwnik Kraka; 2) imię 
autora powieści „Chłopiec z Sa lskich  Ste­
pów "; 3) naczynie na sałaty i kompoty;

noć do rana i n ik t  n ik o g o  n ie  pobił. 
S u k c e s  n ie w ą tp liw y , je ż e li  p r z y p o m ­
n im y  sob ie , ja k  to  je s zc ze  n ie  ta k  
d a w n o  b yw a ło . C zy żb y  n ie c h lu b n a  
tra d y c ja  sy lw e s tr o w y c h  (i* n ie  ty lk o )  
„ ja te k ” zosta ła  p rze łam ana?

Jaka jest zakładowa kadra?
O fic ja ln ie  o fia rn a , r ze te ln a , -praco­

w ita , fa ch o w a , so lidna , d o b rze  s łu ­
żąca  p rze d s ię b io rs tw u . N ie o fic ja ln ie  
n ieu d o ln a , n ie k o m p e te n tn a , k o n fo r -  
m is ty c zn a , n ie sp ra w ie d liw a  itp . T e  
sk ra jn e  o cen y  to  o c zy w iśc ie , w ie lk ie  
u o g ó ln ien ie  i u p ro szc ze n ie  sp ra w y . 
O b ra zu ją  je d n a k  o k re ś lo n y  ro d za j 
św ia d o m o śc i k ie r u ją c y c h  i k ie ro w a -  

.n y c h .
P rze d  ro zp o c zę c ie m  o c e n y  k a d ry  

k ie ro w n ic ze j, p rze p ro w a d za n e j p rze z  
o rg a n iza c ję  p a r ty jn ą , tu  i ó w d z ie  
p rzep o w ia d a n o , t e  te n  z b y t  w y o s tr z o ­
n y  i rze k o m o  k la r o w n y  o b ra z e k  zo­
s ta n ie  tro c h ę  zm ą c o n y . Z  o s ta te c zn y ­
m i  o c e n a m i tr ze b a  je d n a k  w s tr z y m a ć  
się do czasu  za k o ń c ze n ia  tego  p rze d ­
s ięw zięc ia . C zas p o ka że , w  ja k im  
s to p n iu  są d y  n a  „ ca cy” p rze m ie s za ­
ją  się  z t y m i  n a  „ n ie”.

Biurokracja a rekreacja
N a rze k a n ia  za łog i n a  b ra k  im p re z  

r e k re a c y jn o -r o z r y w k o w y c h  są p o w ­
szech n e  i u za sa d n io n e . C h ę tn y c h  do  
ic h  o rg a n izo w a n ia  te ż  je s t  coraz  
m n ie j.

K a żd a  im p re za , o czyw iśc ie  k o s z tu ­
je . P ie n ią d ze  n a  te n  ce l za k ła d  p o ­
siada, a le  k a ż d y  o rg a n iza to r , za n im  
za b ie rze  się  do d z ie ła , m u s i p rz e w i­
dzieć  w ie le  p rze c iw n o śc i losu . N ie  
d z iw im y  się  p rze to , że  m a ją c  p rze d  
sobą p e r sp e k ty w ę  k ilk u m ie s ię c zn e g o  
ro z lic za n ia  ra c h u n k ó w , bą d ź n a w e t 
p o k ry c ia  c zęśc i n a le żn o śc i z  w ła sn e j 
k ieszen i, szybko  ro zw iew a się  chęć  
zo rg an izo w an ia  ja k ie jk o lw ie k  im p re ­
zy-

„Poufne”?
J u ż  k i lk a k r o tn ie  p rz y m ie r za liśm y  

się do zre la c jo n o w a n ia  s y tu a c ji  e k o ­
n o m ic zn o -fin a n so w e j p rzed s ię b io rs tw a . 
C h c ie liśm y  w  te n  sposób  u c zy n ić  za ­
dość l ic zn y m  p o s tu la to m  n a szy c h  c z y ­
te ln ik ó w , d o m a g a ją c y c h  się  n p . rze ­
te ln y c h  in fo rm a c ji  o p ła ca ch  w  
Z K iM R  i w  in n y c h  za k ła d a ch  re g io ­
n u . N ie s te ty , za w sze  n a p o ty k a liśm y  
p rze s zk o d y . N ie  ty lk o  w  za k ła d z ie  
{tłum aczono  n a m , że  ta k ie  da n e  są 
p o u fn e , i za s trze żo n e  do w ia d o m o śc i 
w ą sk ieg o  grona  w ta je m n ic zo n y c h .

C zy żb y  o fic ja ln e  da n e  s ta ty s ty c z ­
n e  ró żn iły  się  o d  ty c h , k tó r e  p rze d ­
sta w ia n e  są za ło d ze  p rze z  za k ła d o w ą  
a d m in is tra c ję?

4) przewaga; 5) węglowodór; 6) najlepsza 
obrona; 9) rodzaj bicza; 11) posiedzenie 
plenarne sejmu; 13) zabawa taneczna; 15) 
wyrób cukierniczy; 16) jedenastka z M a ­
drytu; 17) tlenek węgla; 18) imię Chacza­
turiana.

„ V IC T O R "
W ŚRÓ D  CZYTELN IKÓW , którzy nadeślą 

prawidłowe rozwiązanie na adres redakcji 
,,PF " do 20 lutego br„ rozlosowane zo­
staną nagrody książkowe: Wojciecha Na- 
tansona „Sekrety fredrow skie" i Eugeniu­
sza Paukszty „Zatoka Żarłocznego Szczu­
paka".

R O ZW IĄ ZA N IE  krzyżówki z grudniowego 
numeru „ P F ":

PO Z IO M O : Natal, heban, Poczdam, du­
kat, „ B ia li" ,  kołowacizna, ocean, wieko, 
kanalizacja, cekin, czara, Okrzeja, limba, 
aktor.

P IO N O W O : kaduk, zapał, remiz, papla, 
Ictopałanka, szlak, habilitacja, Korczak, a- 
neksja, Liszt, kefir, Niobe, czako, argon.

N AG RO D Y  wylosowali: JAN SA R ZY Ń SK I 
z Wydziału M-1 książkę A leksandra Bo­
cheńskiego „Dzieje głupoty w P o lsce " 
oraz JAN  TUREK z Działu Głównego Ener­
getyka książkę Jadwigi Kwaśniewskiej i 
Krystyny Mikołajczyk „Zbieram y z io ła " i 
Janusza Szablickiego „D la  każdego inny 
ra j". Nagrody do odebrania w redakcji.
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sport

N ie ta k  d aw no  sp o tk a liśm y  się  z 
za rz u ta m i, że sp o r t w  gazec ie  z a k ła ­
d ow ej to  ty lk o  w yczyn , p iłk a rze  
„ K u ź n i” i  n ic  w ięce j, że stanow czo  
za rzad k o  p o d e jm u je m y  te m a t sp o r­
tu  m asow ego . J e s t  w  ty m  sp o ro  r a ­
c ji, gdyż w  istoc ie  sp o r t p ro fe s jo ­
n a ln y , czy też  p ó łp ro fe s jo n a ln y , zd e­
c y d o w an ie  d o m in u je  n a  n a szy ch  ła ­
m ach . G w oli sp raw ied liw o śc i n a leży  
je d n a k  s tw ie rd z ić , że coś d z ie je  się 
w  te j  sferze , czego n ie  m ożna po ­
w iedzieć  o sp o rc ie  m asow ym . M ożna 
je d y n ie  s tw ie rd z ić , że w  sp o rc ie  d la 
w szy tk ich , za ró w n o  w  ZKiMR," ja k  i 
w  Ja w o rz e  (n ie w n ik am  w  sy tu a c ję  
w  in n y c h  ja w o rsk ic h  z ak ład ac h , a 
m am  n a  m y śli śro d o w isk o  m ie jsk ie ), 
d z ie je  się, n ie s te ty , b a rd zo  źle.

A n im a to rzy  sp o r tu  m asow ego  i re ­
k r e a c j i  od  w ie lu  la t  n ie  m ogą w y r ­
w ać się  z k rę p u ją c e g o  Ich m arazm u  
i  w szech w ład n e j n iem o cy . Z ak ład o ­
w y sp o r t m asow y  w ciąż  m a c h a ra k ­
te r  o d św ię tn y . Im p re z y  sp o r to w o -re ­
k re a c y jn e  są  ty lk o  u zu p e łn ien iem , 
d ro b n ą  ozdobą ja k ie jś  u ro czy sto śc i 
;zy św ię ta . S y ste m a ty c z n e j dz ia ła ln o śc i 
n ie  w idać . S tan o w czo  za dużo a d ­
m in is tra c y jn y c h  p rzeszk ó d  U tru d n ia  
d z ia ła ln o ść  n a  ty m  p o le tk u . W szyst­
k o  je s t  n ib y  w  p o rząd k u , m ożna o r ­
gan izo w ać  im p re zy , gdy  p rzy ch o d z i 
je d n a k  do ich  re a liz a c ji, o k azu je  się, 
że n ie  m ożna w y d a tk o w ać  n a *  te n  
ce l zak ład o w y c h  p ien ięd zy , bo  za­
b r a n ia ją  p rzep isy . In n e  o g ran iczen ia  
zw iąza n e  są z b ra k ie m  sp rz ę tu  sp o r ­
tow ego  i re k re a c y jn o -tu ry s ty c z n e g o . 
Z ak ład o w a  w y p o ży cza ln ia  ju ż  d aw no  
zo s ta ła  „ o g ra b io n a ” p rzez  co sp ry t­
n ie jsz y c h  i b a rd z ie j p rz e w id u ją c y c h  
i  o b ecn ie  św ieei p u stk a m i. K ilk a  p le ­
c ak ó w  i  śp iw orów , ty leż  sam o z n i­
szczonych  m a te racó w , n iew ie le  w ię­
ce j n am io tó w , to  c a łe  je j w yp o saże­
n ie . S p rz ę tu  zim ow ego n ie  m a zu­
p e łn ie .


